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M em nryał w sprawie polsKiej.
Ów „mąż stanu państwa południowo-nie- 

mieckiego*, który dla jakiejś „wysokiej osobi­
stości* ułożył memoryał o pruskiej polityce w 
Poznańskiem, pisze w dalszym ciągu swej pra­
cy o powodaoh wywołania przez rząd haka- 
tyzmu i o wpływie, jaki ta polityka wywarła 
na myśli i usposobienia polskie. Streszczamy 
tę część memoryału podług relacyi Kurycra 
Poznańskiego, któremu udało się dostać ową 
pracę niemieckiego męża stanu w całości, czy 
też w urywkach, — o tem nie możemy sądzió, 
bo redakeya poznańskiego pisma sama raz się 
wyraża o memoryale jako o oałości, to znów 
innym razem jako o urywkach.

„Błędem była wojna religijna, prowadzo­
na przez Bismarka — pisze autor — ale mo­
żna było ten błąd naprawić. Jakoż Bismark w 
porę się obejrzał i wykonał odwrót. Lecz nie­
podobna naprawić drugiego błędu pruskiej po­
lityki, owej walki rasowej, która wyhodowała 
świadomość narodową w ludzie polskim. Nie 
odrobi tego żadna Kanossa. Po cóż więc wy­
woływano bakatyzm ? _

„Oto, chciano w narodzie niemieckim wy­
tworzyć potężną falę narodowego poczuoia, aby 
przez’ to podtrzymać ów patryotyczny zapał, 
jaki doprowadził do zjednoczenia krajów nie­
mieckich w jedno cesarstwo; jedność dążeń 
największa wtedy, gdy naród ma przed sobą 
wspólnego wroga, więc pokąsano mu tego wro­
ga ; chciano opróoz tego odwrócić myśl ogółu 
niemieokiego od materyalizmu, który tkwi w 
socyalistyoznej doktrynie i który żle usposa­
biał naród dla ambitnych planów rządu; ohcia- 
no wreszcie, aby społeczeństwo, wdawszy ̂  się 
w pełną namiętności walkę z polskim wrogiem, 
samo podsunęło rządowi środki, prowadzące do 
uszezupienia konstytueyi.*

Pod tymi względami — zdaniem autora 
memoryału — rząd berliński znacznie się za­
wiódł. Przedewszyetkicm. pomimo ogromnego 
wysiłku hakaty, nie podniósł wszystkich Niem­
ców przeoiw Polakom. Wpadani® żandarmów 
do kościołów, zakazywanie nauki kateohizmu, 
katowanie dzieci, nieludzkie wyroki sądów — 
to wszystko oburza katolików niemieckich, któ­
rzy dokładnie znają te wypadki z katolickich 
dzienników. Nietylko lud, ale nawet dzieci ka­
tolickie nad Renem i nad Izarą wiedzą, jak 
rząd luterski postępuje z katolikami. Wyrostki 
w Monachium sprzedają na ulicach kolorowane 
obrazki, przedstawiające pruską pedagogiczną 
chłostę we Wrześni. — Ź drugiej strony, so- 
oyalizm bynajmniej się nie zmniejsza. Z trze- 
oiej — wszyscy katolicy niemiecoy zaczynają 
się baó nowej wojny z Kośoiołem i coraz po­
dejrzliwiej patrzą na Prusy.

A tymczasem oóż myślą Polaoy ? Tu au­
tor najpierw mówi o tem, że widooznie uspo­
sobienie narodu polskiego ogromnie się zmie­
niło. Ci ludzie niesłychanie nerwowi, znani ze 
zdolności do wygrywania bitew, ale z niezdol­
ności do wyzyskania zwycięstwa, ludzie^ któ- 
ryoh przeszłość pełna bezpłodnego męczeństwa 
i wulkanicznych wybuchów — cierpią, milczą, 
nie porywają się za kosy, jak za czasów Ko­
ściuszki, albo jak pod Miłosławiem, chociaż te­
raz tych kosynierów mieliby tysiąc razy wię­
cej, niż wówczas, — nie demonstrują, tłumią 
w sobie podszepty gorącego temperamentu, 
skupiają się i pracują. O ozem oni myślą?

Tu autor kolejno się zastanawia nad trze­

ma dzielnicami. Więo w zaborze pruskim an­
tagonizm do Rosyi dawno wygasł, natomiast 
gwałtownie się rozwija prąd słowiański, który 
zwraoa oczy ludu na wsohód, ku olbrzymiej 
rosyjskiej potędze. Polacy dali swą miłość za­
chodowi, — on im oddał kamieniem; pomimo 
konstytucji i parlamentaryzmu, są w ciężkiej 
niewoli, skazano ich na zagładę, więo szuka­
ją jakiegoś oparcia i powiadają, że pod rzą­
dem rosyjskim wcale nie gorzej, a przejście 
wszystkich Polaków pod jedno panowanie przy­
wróciłoby im prawa żyjącego narodu. W  Kró­
lestwie stosunki polsko-rosyjskie zwolna tracą 
swój ostry, nienawistny oharakter. Rząd 
uznał konieczność stanu pokojowego i dąży 
w tym kierunku bardzo powoli, bardzo ostro­
żnie, w każdym jednak razie już uznał, że 
sam musi poczynić kroki kn porozumieniu. 
Ludność polska jest za porozumieniem, bo pod 
względem ekonomicznym ma się dobrze, a roz­
glądając się dokoła, widzi, że z żadnej strony 
nie może oczekiwać lepszej doli. Tylko żydzi, 
uciskani w Rosyi, a potężni wpływami finan­
sowymi i prasowymi, jeszcze podtrzymują 
antagonizm polsko-rosyjski, ale zapewne już 
niebawem nowy prąd zmusi ich do milczenia.

A Galioya ? Tu autor tak pisze: „Gali- 
cyanin jest zanadto zajęty swemi domowemi 
kłótniami, aby mógł się zajmować ogólno pol- 
skiemi sprawami. W  Galicyi wszysoy z wszyst­
kimi się kłóoą. Stronnictw w tym małym 
kraju więcej, niż w cesarstwie uiemieckiem. a 
ioh kłótnie przypominają bohaterów Homera. 
Rnsini tęsknią do Rosyi, ale wzajemnie się po­
żerają ; żydzi — boją się Rosyi; a Polacy — 
nie ohoą zerwać trądycy i, łączącej ich z dy- 
nastyą Habsburgów i z zachodem, chociaż 
nurtuje między nimi idea solidarnośoi słowiań­
skiej. Dużo między nimi ludzi myślących i 
zdolnych, a wytrawnych, jednak ogół trwo­
ni swe siły w powszechnej kłótni, która 
nie pozwala rozwinąć się żadnej głębokiej, 
stanowczej, narodowej polityce. Dlatego w prze­
obrażeniu myśli polskiej Galioya nie odegra 
roli“ .

W  zakończeniu autor memoryału sądzi, 
że hakatyzm i polityka pruska w Wielkopol- 
sce jest pracą dla Rosyi. Germanizacyę „wscho­
du pruskiego* uważa on za niepowrotnie prze- 
padłą, mniema zaś, że w razie wojny niemieeko- 
rosyjskiej będą podstawy do znacząoej zmiany 
kart.y Europy.

Taki jest memoryał męża stanu jednego 
z państw południowo-niemieckioh. Praoę jego 
powtórzyliśmy wiernie podług relacyi Kurye- 
ra Poznańskiego, a teraz od siebie wtrącamy 
tylko jedną uwagę: niepodobna z urywków, 
podanych przez poznańskie pismo, osądzić, jak 
głęboki jest umysł owego niemieokiego męża 
stanu. To jednak pewna, że ktoby liczył na 
wojnę niemiecko-rosyjską, dowodziłby, że 
jest niepoprawnym marzycielem, lokującym swe 
nadzieje kolejno na hipotekach różnych państw 
i wojen między niemi. A my powinniśmy tyl­
ko nad sobą i dla siebie pracować, być tylko 
sobą i zachowywać się tak, żeby nam nikt nie 
mógł zrobić zarzutu.

Zawikłania *  Am eryce południowej,
Dzień w dzień telegramy donoszą o szy­

kowaniu się republik południowo-amerykań­
skich do wojny między sobą. , Jakaś epidemia 
kłótni opanowała tamtejsze państewka, z wy­
jątkiem Brazylii i Patagonii, które pragną za­
chować neutralność. Argentyna z Ckili, Boli­
wia z Peru, Kolumbia z Wenecuelą weszły 
w zatarg o granice swyoh państewek w nie­
dostępnych Kordylierach i Andach, a także 
o to, że prawie wszystkie chcą się wtrącać do 
wewnętrznych spraw sąsiadów. Stany Zjedno­
czone, choó lubią występować w roli protekto­
ra, spoglądają na tę wrzawę obojętnie, jak że­
by myślały, że dla nich jest korzystne to wza­

jemne osłabianie się państewek południowo­
amerykańskich. W  jednym tylko szozególe 
głos zabrały. Oto, w sobotę pozwoliły Niem- 
oom wykonać demonstracyę morską wzdłuż 
brzegów Wenecueli, wszelako pod warunkiem, 
że Niemcy nie wmieszają się do wewnętrznych 
spraw tej republiki i nie zawładną żadną jej 
częścią tytułem odszkodowania strat. Po tym 
układzie z rządem waszyngtońskim, ma nastą­
pić blokada wenecuelskich portów La Guayra 
i Puerto Oabello przez niemiecką flotę. Jednak 
"Wenecuelą grozi Niemcom orężnym odporem 
i w tym celu szuka zgody z Kolumbią.

Niemcom o to cl odzi, że rząd wenecuel- 
ski nie płaci funduszu gwarancyjnego stowa­
rzyszeniu kapitalistów niemieckich, którzy za 
swe pieniądze zbudowali ko! ej z Karakasu do 
Walenoyi. Niemcy sami administrują tę kolej 
i . mają wyłącznie niemieckich urzędników. 
Otóż rząd weneeuelski przez kilka lat nie pła­
cił gwarantowanych dodatków, dowodząc, że 
administracya kolei jest zła i że konsoreyum 
po prostu fałszuje bilanse. Po długich rokowa­
niach, patronowanych przez Stany Zjednoczo­
ne, zgodzono się na to, że rząd weneeuelski 
będzie kontrolował dochody i wydatki kolei, 
a jeżeli się okaże niedobór, to będzie dowo­
dem, że był on i w poprzednich lataoh, wówczas 
zaś Wenecuelą zapłaci gwarantowaną kwotę. 
Rzeczywiście skonstatowano niedobór, Weue- 
ouela ofiarowała Niemcom należytość, ale nie 
w gotówce, lecz w swych papierach państwo­
wych, które na żadnej giełdzie nie mają kur­
su i powszeohnie uważane są w świecie finan­
sowym za papiery bez wartości. Konsoreyum 
niemieckie nie przyjęło tej zapłaty i udało się 
do rządu berlińskiego o opiekę. Rząd ów wy­
słał był parę miesięoy temu okręty wojenne 
ku brzegom weneeuelskim, lecz wówczas zmiękł 
rząd karakaski, przyrzekł dotrzymać obowiąz­
ku, a jednocześnie prosił Stany Zjednoczone o 
pośrednictwo. W  skutek tego niemieokie okrę­
ty odpłynęły, ale wtedy rząd karakaski wrócił 
na swe dawne stanowisko. Oto jest powód za­
targu, który się skończy dozwoloną przez Sta­
ny Zjednoozone blokadą portów wenecuelskich 
przez niemiecką eskadrę.

Przesilenie w Sofii.
Piszą nam z Wiednia 20 grudnia :
Po śmierci kardynała Mazarina 24-letni 

Ludwik XIV  oświadczył no radzio ministrów: 
„Dotąd, panowie, pozwalałem śp. kardynałowi 
zawiadować mojemi sprawami: je serai a
l’ąvenir mon premier ministre (na przyszłość 
będę sam moim pierwszym ministrem) ; bę­
dziecie mi dopomagali wsszemi rtdami, ilekroć 
ioh zażądam“. Panujący od sierpnia 1887 r. 
w Bułgaryi ks. Ferdynand Kobnrgski, w swo­
ich pozach chętnie naśladuje swego sławnego 
protoplastę burbońskiego. Nie wygłosił wpra­
wdzie nigdy publicznie, że będzie sam rządził, 
nie tylko panował, ale pozbywszy się nako- 
nieo (1894) niewygodnego Mazarina bułgar­
skiego, Stefana Stambułowa, odtąd, jak zape­
wniają gruntowni znawcy stosunków bułgar­
skich, stara się gorliwie o to, aby żaden mi­
nister nie utwierdził się na swoj tm stanowisku, 
nie pomyślał o kierującej roli Stambułowa. 
Przez pewien czas zdawało się, że Stoiłow u- 
tworzy stały gabinet Ale od r. 1899 rządy 
zmieniały się w Sofii niemal tak szybko, jak 
w Austryi od roku 1897. W  styozniu 1899 
stanął na czele gabinetu Greków. Już w pa­
ździerniku tegoż roku objął rządy Iwanozow. 
w styozniu 1901 r. powstał gabinet jenerałów 
Petrowa i Paprikowa, nibyto osobistyoh mężów 
zaufania księcia. Ale już 4-go marca ku po- 
wszeohnemu zdumieniu, stary radykał i spi­
skowiec Petko Karawełow osiadł w „pałacu* 
prezesa gabinetu.

Był to gabinet radykalno-koalicyjny, o- 
pierający się głównie na kołku Karawełowa i 
Cankowa, tylko, że z powoda zbyt podeszłego

123)H U R A G A N
Powluśó historyczne

przez
Wacława Gąsiorów skiego.

(Ciąg dalszy).
Floryan targnął się niecierpliwie, chcąc 

się opędzić własnym myślom a podszeptom.
W tejże ohwili od przeciwnej strony krza­

ka, przy której siedział, doszedł go głos żywo 
prowadzonej rozmowy. Gotartowski mimowoli 
zaczął się przysłuchiwać.

— Więc mówisz, Auetko, że Vaubanka za- 
koohana? — pytał jakiś cienki głosik z ironi­
cznym chichotem.

— Ma foi! Je te jure c’est la verite!
— Mais comment? Co tej staruszce w gło­

wie! Skąd ta wiadomość?...
— Z najpewniejszych ust!... Wyobraź sobie, 

czesze mnie zawsze Gibal!... Niopotem wielki 
i złośliwiec, ale moja panna służąca nie umie 
greokiego ozesania! Alors, aujourd’huil cowrne 
toujours... nie jestem ciekawą, jak wiesz, leoz 
pytam się, co słychać?..- A on mi się przysię­
ga, że dziś rano zaniósł Vaubance pukiel wło­
sów do medalionu... Tu comprends... Vaubanka, 
chociaż jej serce zabiło tres fort, nie mogła ry­
zykować... więo zamówiła Gibała! Wiesz, gdy 
o tem mówił... cha, oba cha!... Quelque chose 
d’extraordinaire... nie mógł dobrać koloru i mu­
siał aż farbować!-.

— Anetko, co ty mówisz? Doskonałe!...
— Imagine-toi... maintenant... Pukiel włosów 

ukryty na piersiach podczas... deszczu zamo­

knie... luby... nie może poznać włosów swojej... 
oha, cha, cha!... Bo... trzeba ci wiedzieć... Gi­
bal, niecnota ten promień kupił od prostej ko­
biety !,..

—  A i n s i  c’est tm militaire ?
— Skąd wiesz ? Mówili oo — mówili ?
— .Przecież sama przed chwilą!...
— Voila comme je suis! Mais oui!... Żoł­

nierz szwoleżer... joli garęon de familie simple.
Oczarowany pudrem i ołówkami!... Dla takiego 
karyera, choó zazdrosnyoh mieć nie będzie!... 
Jest tutaj!

— Jest? Auetko droga!... Pokaż mi go... 
ciekawa jestem ogromnie zobaczyć gust Vau- 
banki!...

— Pas mai! Można jej powinszować... wyo­
brażam sobie jego minę, jak w ohwili tęsknej 
przyciśnie promień do ust, nie wiedząc, że od­
daje hołd... cha, oha !...

Głosy rozpłynęły się w przeciągłym ohi- 
choeie i zginęły w oddali.

Floryan zęby zacisnął i śmiech go pory­
wał i złość, że go traktują jak dudka. Nie na- 
myślając się, skierował się szybko do sali, a 
z niej do przedpokoju. Gdy przypasywał sza­
blę, naszedł go Dziewanowski i zagadnął nie­
dbale :

— Waszmośó odchodzisz?
— Tak, kapitanie, mam dosyć!...
— Czyżby tak? — rzucił niepewnie Dzie­

wanowski.
— Wraoam do koszar.... i żałuję, żem tu 

przybył!...
— Odprowadzę waópana! — rzekł Dziewa­

nowski i wyszedł z Floryanem na ulicę.
Gdy się oddalili od zgiełku panującego

przed pałacem, kapitan odezwał się niespodzie­
wanie :

— Więc waszmośó zostajesz się w War­
szawie ?

— Ja!? Cóż znowu! Ani mi te w głowie!,..
— Przecież major mówił do mnie przed 

chwilą, że wobec wstawienniotwa pewnej wiel­
kiej damy do marszałka musi cię wykluozyó 
z oddziału.... i w tym celu prosił mnie, abym 
przygotował rozkaz do Jerzmanowskiego.

— Co waszmośó, żartujesz chyba!..
— Nie, bynajmniej! — odparł sucho Dzie­

wanowski. — I muszę powinszować mu wy­
boru.... Partya świetna, a koligacya, choó nie 
bardzo jasna, ale mitry książęcej sięga!...

— Kapitanie.... przestań żartów niewcze­
snych....

— Ależ to nie żarty..., o tem wszyscy zebrani 
tam.... głośno mówić zaczynają!... Major wydał 
już rozkaz....

— Przeklęte zebranie! Nie mów do mnie 
tak kapitanie.... bo gotówem zapomnieć o na- 
leżnem ci uszanowaniu!...

— A ! Nie rób sobie waćpan subjekoyi i tak 
pewno lada dzień przejdziesz mnie rangą!...

— Więo i waćpan zasadziłeś się, aby mnie 
lepiej jeszoze w tej intrydze usidlić....

— Panie Floryanie.,..
— Widzę teraz, co są warte deklaraoye waó- 

panowe o dozgonnej przyjaźni! Uczyniono mnie 
przedmiotem jakiejś niecnej swywoli, a wasz­
mośó sekundujesz jej, pomagasz!...

— Panie Floryanie, cóż więo to się stało?...
Gotartowski opowiedział Dziewanowskie­

mu szczegóły poznania pani de Vauban, jej 
przedstawienia, a w końcu rozmowę ostatnią.

| wieku tego ostatniego, w jego miejsce 'wstąpił 
j jako minister spraw zagranicenyoh młody Da- 
l niew. Parlamentarna podstawa gabinetu tego 
I przedstawiała się w sposób następujący : naj- 
| liczniejszy obóz tvorzą w Sobranju Cankowi- 
j śoi, 47, zowiąoy się całkiem niesłusznie „pro- 
f gresistami* ; organem ioh jest Bułgarya ; de- 
; mokraci, ożyli przyjaciele Karawełowa, któ- 
i rych organem jest Praporec, liczą 35 posłów, do 
tej większości rządowej należało 13 agraryu- 

i szy włościańskich pod dowództwem weteryna­
rza Kormanowa. Opozycyę tworzyli naro­
dowcy, tj. epigonowie stronnictwa Stambułowa 
pod dowództwem Petkowa, których organem 

I jest Nowy Wiek; jest ich 25; konserwatyści 
narodowi, na któryoh czele od śmieroi Stoiło- 
wa (6 kwietnia r. b.) stoi “najbogatszy* czło­
wiek Bułgaryi Geszow (odziedziczył po stryju, 

i bankierze rumuńskim 15 milionów), i których 
organem jest Mir, a których jest także 25; 
dalej liberałowie pod przewodnictwem Rado- 
sławowa, któryoh organem jest Narodne prawo, 
w liozbie 17: prócz tego zasiada w Sobraniu 
2 sooyalistów.

Po nominacyi Karawełowa, który w r. 
1885 jako prezes gabinetu wywołał rewoluoyę 
w Płowdiwie i przeprowadził aneksyę Eume- 
lii wschodniej, przewidywano powszeohnie, że 
powtórzy się podobna akcya unitarna, tym ra­
zem na tl9 kwestyi macedońskiej. Skońozyło 
się jednak na tem, że główny naczelnik osła­
wionego „komitetu11 macedońskiego Sarafow, po 
komedyi procesu, w którym został uznany — 
„niewinnym*1, wyniósł się do Szwajcaryi, gdzie 
rozwija teraz akcyę dyplomatyezno-unitarną. 
Natomiast przez oałe lato zaznaczały się prą­
dy zbratania Serbów i Bułgarów za pomocą 
poselskich wizyt w Sofii i Białogrodzie eto. 
Księoia Ferdynanda podobno w drodze dy­
plomatycznej ostrzeżono, że z tymi prąda­
mi łączą się pewne intrygi, zmierzające do 
osadzenia na tronie bułgarskim ks. Franaiszka 
Józefa Battenberga, młodszego brata pierwsze-1 
go księcia Bułgaryi Aleksandra, tudzież — 1 
zięcia księcia Mikołaja Czarnogórskiego. Bar­
dzo prawdopodobną ta kombinacja nie wyda­
je się Ale nie moźnaby się woale dziwić, że 
ks. Ferdynand nie dowierza takiemu wypró­
bowanemu intrygantowi i spiskowcowi, jak 
szanowny Petkc Karawełow.

Bądź co bądź nsinowsze przesilenie wywoła­
ły tylko nibyto trudnośoi finansowe, nie zaś po- j 
iii.yozue powody. Jenerał Montaouooli powie­
dział, że do prowadzenia wojny potrzeba: 
„pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy11. Potrzeba ich 
także do rządzenia każdym krajem. Bułgarya 
od r. 1886 nie prowadziła wojny i nie jest | 
wcale zmuszoną utrzymywać zbyt licznego 
wojska. Jest to kraj z przyrody bogaty, Buł- I 
garzy odznaczają się sprytem knpieokim, a ' 
oswobodzone w r. 1878 księstwo było wolne 
od starach długów. Ekonomia polityozna zda­
je się jednak tworzyć słabą stronę ludów pół 
wyspu bałkańskiego. Dawniej pr-ypuszozano, 
że to speoyalnie osmańska wada. Tymczasem 
dzieje młodej Serbii i młodej Bułgaryi świad­
czą, że niezaradność ekonomiczna tworzy na 
półwyspie bałkańskim ohorobę endemiczną. 
Przecież nawet Książątko Czarnej góry znaj­
duje się w oiągłyoh kłopotach finansowych, 
pomimo stałych i dośó znacznyoh «ubwenoyi, 
jakoteż różnych prezentów (broń rosyjska, pa­
rowce tureckie eto.) W ciągu kilkunastu lat 
młoda, demokratyczna Bułgarya narobiła tyle 
długów, że mogła obudzić zazdrość najlekko­
myślniejszego panicza.

Pomimo bezprocentowej pożyozki rosyj­
skiej gabinet Karawełowa ocknął się zatem w 
niebezpieczeństwie zawieszenia wypłaty kupo­
nu różnyoh długów państwowych, — ogłosze­
nia bankructwa. Nibyto zręczny finansista Ka- i 
rawełow nie widział innej rady, jak zaciągnąć 
nowy dług, chociażby pod najcięższymi warun- ' 
kam; Jakoż grupa b&nkierów przeważnie frAn- J 
cuskich oświadczyła gotowość udzielenia no- j

wej pożyczki około 125 milionów franków. W y­
magała jednak ważnych i uciążliwych rękojmi, 
mianowicie monopolu tytoniu i to nietylko w 
Bułgaryi, ale także we wszystkich prowincyach 
„któreby ewentualnie zostały do niej wcielo­
ne* (Macedonia!); za to grupa francuska ofia­
rowała 5-procentową pożyczkę 125 milionów 
franków po kursie 82ya, a zatem rzeczywiście 
tylko 103 miliony, że takie warunki wywołały 
w Sobraniu silną opozycyę, jako równie szko­
dliwe pod względem czysto finansowym, jak 
ubliżające politycznej powadze kraju, nie za­
dziwi nikogo. Tc też nalegania Karawełowa, 
tudzież osobista, nie wiadomo, czy zupełnie 
szczera mterweneya księcia, nie zdołały prze- 
módr oporu. Ostateczny termin umowy 10-ty 
grudnia minął bez uchwalenia pożyczki.

Obo Dardzo prozaiczne powody najnowsze­
go przesilenia w Bułgaryi, które, czy skończy 
się rekonstrukeyą gabinetu, czy też zupełną 
jegOi zmianą, w każdym razie rznoa jaskrawe 
światło na ekonomiczne rozprzężenie młodego 
Księstwa.

Nad krańcem przepaści.
Piszą nam z Wiednia, 21 grudnia.
W  izbie panów wczoraj z okazyi obrad 

nad prowizorycznym budżetem odbyła się po­
lityozna dyskusya, stanowiąca niejako epilog 
tegorocznej sesyi. Przemawiali z kolei w imie­
nin stronnictwa środkowego ks. Schoenburg, 
w imieniu lewicy ks. Auersperg, w imieniu 
prawicy b. minister sprawiedliwości hr. SchSn- 
born. Wszyscy zarówno ubolewali nad opłaka­
nymi stosunkami parlamentarnymi, wszysoy 
napomykali o modnej teraz kwestyi — zawie­
szenia konsbytucyi. Dziwnym zbiegiem okoli­
czności ks. Auersperg, syn i synowiec dwóch 
liberalnych prezesów gabinetu (Karola Auers- 
perga 1867—1868 i Adolfa 1871—1878) naj­
mniej się lęka tej ostateczności, ewentualne 
intermezzo absolutyzmu uważa jako stan 
przejściowy, po którym tem świetniej odżyje 
konstytueya! Kto pamięta, ile kosztował Au- 
stryę absolutyzm Schwarzenberga i Baoha, tu­
dzież jak się skońozył epizod bezkonstytucyjny 
Belcrediego, ten nie łatwo się zgodzi na ten 
optymizm ks Auersperga!

O pomyślnej zmianie, która się dokonała 
powoli w poglądach stronniotw, świadozy 
wczorajsza mowa hr. Schoen borna. Jest to 
uczeń śp. hr. Lwa Thuna. Ten jako uznany 
wódz starokonserwatywnego stronnictwa na 
pamiętnem posiedzeniu Izby panów w pierw- 
szyoh dniach ozerwca r. 1865go wygłosił oiętą 
filippikę nietylko przeoiwko gabinetowi Schmer- 
linga, ale przeciwko konstytueyi w ogóle, za­
kończoną efektowną alternatywą : „albo drogą 
konstytuoyjną dojdziemy do bankruotwa, albo 
też trzeba nam szukać innych dróg*. W myśl 
tego programu niedługo potem nastało zawie­
szenie konstytueyi. To wszystko w piątym 
roku młodej konstytuoyi było rzeczą zupełni* 
zrozumiałą.

Ale równie logiczntm jest to, że dzisiaj 
reprezentant tego samego obozu konserwaty­
wnego, na którego czele od r. 1860 do roku 
1873 stai hr. Lew Thun, przemawia całkiem 
inaozej. Nowe pokolenie konserwatywne wpra­
wdzie przypuszcza możliwość pewnych zmian 
w kieruahu autonomicznym, ale nie dąży już 
do obalenia konstytueyi, do przewrotu. Do te­
go mogą dążyć różne federalistyczne i niefede- 
ralistyczne żywioły radykalne, ale szozery 
konserwatysta w 40 tym roku istnienia kon­
stytuoyi nie marzy o jej obaleniu, owszem oie- 
szy się lekką naprawą stosunków (uchwalenie 
prowizorycznego budżetu i zniknięcie otwartej 
obstrnkcyi). ^Wczorajsza mowa hr. Schoenborna 
w porównaniu z ową głośną mową hr. Thuna 
z r. 1865, dobitnie wyjaśnia normalny rozwój 
poglądów politycz1 ych.

Bardzo ważną deklaraoyę zawiera wozo- 
rajsza mowa prezesa gabinetu. P. Koerber,

Dziewanowski, wysłuchawszy rzeczy do końca, 
wybuchnął serdecznym śmieohem.

— A bodajże was! Toó szozęście!...
— Waszmośó dworujesz sobie!...
— Nie! Dalipan nie!... No, ale przyznaj, pa­

nie Floryanie.... Historya jak na teatrze !.. Ale, 
ale.... — rzekł poważnie Dziewanowski. — Tu 
rozkaz!... Rozkaz.... marszałka, aby waópana 
obces zatrzymać dla damy.... cha, cha!

— Ani myślę zostać!
— Ba, ba! Przecież służba....
— Niech się dzieje, co chce — nie zostanę! 

Klnę się waszmośoi! Żadna siła nie zdoła mnie 
do tego poniewolió!

— Panie Floryanie, toż nie tak gorąco?...
— Powiedziałem już — stało się!...
— Powiedzieć łatwo.... ale....
— Nie, nie mów mi, kapitanie!
— Ot, wybrałeś się w porę z tytułem! — 

odparł zafrasowany Dziewanowski!
— Należy on się wam słusznie! Nie ustąpię! 

Dosyó mam tej komedyi. Jeno żal mam do 
księcia, który mnie na oozywistą igraszkę wy­
stawił !...

— Nie tak surowo, nie tak ostro! Książę 
z niewiastami słaby!... Jejmość mu pewnie do­
brze głowy nasuszyła. Ustąpił, nie suponując 
może, abyś waszmośó ostał się podszeptom...

— A tenże rozkaz ?...
— Nie od niego pochodzi!... Słowem ręczę! 

Marszałek Davoust, jeżeli ohoesz poznać pra­
wdę, o waszmośoi pytał majora i polecenie mu 
wydał.

— Dayoust? Co waszmośó powiadasz?
— Nie kto inny! I dlatego nabawia mnie 

to niepokoju. Rozkaz marszałka! Lekoeważyó

go nie można. Zostać trzeba! Inaczej zamknął­
byś waćpan przed sobą raz na zawsze karyerę 
wojskową.

— Nieohże i tak będzie!.., Powiedziałem i 
nie ustąpię — odrzekł chmurnie Floryan — 
Tylko — dodał gorzko — innej rady spodzie­
wałem się po waszmośoi!...

— Panie Floryanie! — odrzekł zafrasowany 
szczerze Dziewanowski. — Co ja tu mogę zro­
bić! Rozkaz! Idę do Jerzmanowskiego Pan Pa­
weł filut wielki. Gdyby was chciał wziąć z so­
bą, kto wie! Z Francuzami wszystkimi w za­
żyłości! On jeden!

— Być może! — _ wycedził ponuro Gotar­
towski. — Ja wraca n do koszar. Czekam. A 
jeżeli nadejdzie rozkaz szefa wyłączająoy mnie 
z jutrzejszej ekspedycyi, porzuoam pułk!...

— Nie klnij się waćpan, bo nie wiadomo!...
— Ja siebie jestem najzupełniej pewnym.

Dziewanowski zatrzymał się na rogu uli­
cy i pożegnał serdecznie Floryana.

Wszystko zrobię, co będzie w mojej mo­
cy! — rzekł. — Mnie ta intryga również do 
smaku nie przypada... Bądź waćpan pewien, 
że potrafię się za nim ująć!

Dziewanowski dotrzymał słowa i odszu­
kawszy Jerzmanowskiego, zakomunikował mu 
rozkaz Dautancourta, a potem ze swej strony 
istotę rzeozy przedstawił.

Jerzmanowski szczerze zajął się losem 
Floryana i zanim Dziewanowski zdołał zwie­
rzyć mu się ze swoich zamysłów, Jerzmanow­
ski oświadczył krótko:

— Ja na to nie pozwolę!...
(Ciąg dalszy nastąpi).



niby to en passant oświadczył, że „przekonany
0 konieczności konstytucyjnych stosunków, 
r z ą d  w c i ę ż k i c h  g o d z i n a o h  o d s u ­
n ą ł  w s z e l k i e  p r o p o z y c j a  p o k o n a ­
n i a  i s t n i e j ą c y c h  t r u d n o ś c i  na i n ­
nej ,  j a k  na k o n s t y t u c y j n e j  d r o d z e " .  
Kto więc doradzał środki niekonstytucyjne? 
Oczy ciście nie Cesarz, bo Monarcha nie rob pro- 
pozyoyi, lecz roakazuie, a prezes gabinetu 
byłbj się starannie wystrzegał powyższej uwa-
1 i gd y^y odnosiła do Korony. Z ty oh sa­
mych powodów można byó pewnym, że takich 
propozyoyi nie uczyniły też żadne koła dwor­
skie. Me wojskowe? Ouodzi przecież c uchwa­
lenie znacznych sum na nowe armaty ! I ten
ednak domysł byłby błędny, zwłaszcza, że 
mdżet ministeryum wojny * uchwalają delega- 

cye, nie Bada państwa. Wogóle te koła deoy- 
dujące, które dawniej niewątpliwie żywiły 
nieohęó do ustroju konstytucyjnego, obecnie 
są j®g° najwierniejszymi stróżami.

Trudno też przyouśoió. aby z kół posel- 
skicn p. Koerber był otrzymał wezwanie—roz 
pędzeń.a parlamentu!.. Hożnaby się założyć, Ż3 
owe propozycje wychodziły ze świata biaro- 
kratyozntgo, od różnych ambitnycn „zbawców 
państwa®, którym się -wydaje, że mają zdclno- 
śoi mężów stanu, ponieważ umieją napisać 
dźwięczną odezwę i z tuzina wzorów skompi­
lować nową konstytucyę — na papierze! Pre­
zes dyrekuoryatu francuski >go hr. Barras znał 
dokładnie ten rodzaj ludzi, o którycn zauważa 
w swych pamiętnikach: „ I 1 y a aupres des gou- 
yernements uue espeee d'intrigants, dont on ne 
peut jamais punir la iuauvaise conduiie, que 
par de nouv< les recompenses*). Oczywiście tak­
że p. Koerber zna dobrze swoich „Pappen- 
heimerów®.

Wyraził on także nadzieję, że .popatrza- 
nie w przepaść, n&u kturej kianieo zamieszki 
ostatnich lat posunęły rydwan państwowy, 
wszystkich, na których cięży odpowiedzialność 
za konstytucyjne funkcye, przywiedzie znów 
do pracy i położy koniec odrętwieniu, które 
grozi zgubą®. A zatem p. Koerber 9-go gru­
dnia nie zapowiadał zamachu stanu, lecz ostrze­
gał. Na razie też, ohoć trochę późno, owe o- 
strzbżenra sprawiły pożądany eflekt. O ile na­
dzieja, którą prezes gabinetu wypowiedział 
wczoraj w Izbie panów, ziści się, trudno dziś 
pi ze widzieć, al6 z wszystkimi ludźmi dobrej 
woli pragniemy, aby się ziściła!

Korespondencje,
Cieszyn, 19 grudnia.

W ubiegłą sobotę odbyło ,,ię tu walne 
zgromadzenie Towarzystwa „Macierzy Szkol­
nej®, w sali tutejszego Domu Narodo wego ; przy­
było około bO osób, przewodniczył ks. Tomasz 
D u d e k  z Bogumina. Sekretarz ks. JózefLon- 
dzin przedstawił referat % czynność wydziału; 
z przemówienia jego wyjmujemy następujące 
cyfry: Koszta g muazyum cieszyńskiego po­
cząwszy od jago założenia wynosiły:

w r. 1S95/6 . . . 31.668 K. 80 h.
„ 189o/7 . . . .  33.665 „ 14 „
, 1897/8 . . . .  38.411 „ 06 „
„ 1898 9 . . ■ 53.086 „ 27 „
„ 1899/1900 . . 57.455 „ 09 „
„ 1900/1 . . . .  60.429 „ 50 „

Etazem 274.715 K. 86 h. 
Koszta zaś polskiej szkoły ludowej wyno­

siły przed otwarciem na adaptacje, ławki, 
sprzęty itp, 9.130 K. 44 b,
W  pierwszym roku istnienia 14.930 „ 18 „

Bazem 24.060 K. 62 h
Po udzieleniu wydziałowi absolutoryum 

dokonano wyboru czterech członków wydziału 
i jednego zastępcy wydziałowego. Ks.. Świeży 
nadesłał list, w którym zrzeka się ponownego 
wyboru. Pomimo tego wybrano go i w tym 
roku do wydziału; prócz niego wybrano: ks.
Londzina, posła dra Michejdę i dra Józefa Zale­
skiego z Puńoowa, a aastępoą p. Jerzego Ku- 
bisza z Kocobędzia.

"W chwili wyborów zjawił się poseł dr. 
Mi c h e j d a ,  który właśnie przyjeehał z Wie 
dnia. Na zapytań ie, jak sto' sprawa upaństwo­
wienia gimnazjum cieszyński* go, p. Michejda 
odpowiedział co następuje.

Na począr ku sesyi par'amentarne_ Koło polskie 
gorąco zajęło sę  sprawą upaństwowienia g i­
mnazjum i wydelegowało komisyę, która ma 
się nią stale zajmować i do której należą naj 
lepiej w tej sprawie poinformowani i najży­
czliwsi jej posłowie Na żądania komisyi, o 
ozem zresztą jest mowa w sprawozdaniu wy- 
dziaiu „Macierzy szkolnej®, poseł wygotował 
memoryał do rządu, pcczam rozpoczęto per- 
traktacye z rządem o natychmiastowe upań­
stwowienie gimnazjum. Używszy wyrażenia 
„natychmiastowe upaństwowienie®, poseł wy­
jaśnia, że zależne jest ono od uchwalenia bud 
żetu, wobec czego gdyby nawet rząd przyrzekł 
natyohmiastowe upaństwowienie, to sprawni 
z powodu oczekiwań na pohwałeme budżetuj 
musiałaby się oawlec.

W pertraktacyaoh z rządem rząd na na- j 
tychmiastowb upaństwów*enie zgodzić się nie 
chtoał, zasłaniaiąc się rozporządzeniem ministe­
ryum skarbu, któro nie pozwala na upaństwa- 
wiarie niezupełnych zakładów średnich i opie­
rając Bię na tern, że od daty tego rozporządze­
nia żadue gimnazjum niezupełne nie zootało 
upaństwowione. Mówca zapewnia, że ozłonko- 
wie Koła wszyscy bez wyjątku tą sprawą się 
zajęli i bardzo energicznie i stanowczo (zwła­
szcza poseł Wojcieoh Dzieduszycki) sprawę tę 
ministrom przedstawiali. Koło polskie uważa 
sprawę upaństwowienia gimnazjum za swoją, 
za jedną z naiwużn ej^zych spraw narodowvcłi 
tak, że gdyby nawet stosunai oardzo się zmie­
niły, to sprawa gimnazyum zaprzepaszczoną 
być nie może. Baąd ośw:adozył stanowczo, że 
intencją jego jest upaństwowienie gimnazyum, 
ale zastrzegł się tylko co do term nu, tak, że 
me jest rozstrzygnięta kwestya, czy gimnazyum 
zostanie upaństwowione z początkiem, czy z 
końcem tego roku szkolnego, w którym bę­
dziemy mieli w Cieszynie ( smą klasę polską, 
przychylność rządu objawiła się w znacznem 
podwyższeniu subwencyi. oraz w udzieleniu
fiozwolenia (ze staraniem Koła) naioteryę z oe- 
em założenia bursy i utworzenia funduszu sty- 

pendyjnego, co ze sprawą gimnazyum w ści­
słym pozostaje związku.

Aby zamanifestować swoje zajęcie się 
sp ra w ą  gimnazyum polskiegu, członkowie Koła 
zebrali pomiędzy sobą składkę, która doszła do
11.000 koron, na rzecz funduszu gimnazyalnego.

Wpływowi Koła należy przypisać, że mi­

*) Dokoła rządów kręci się zawsze dużo in­
trygantów tego rodzaju, że niepodobna ich ukarać 
inaczej za ich złe prowadzenie się, jak tylko przez 
przyznanie im jakiejś nowej nagrody.

nister oświaty wcale się nie będzie taił z prze­
konaniem o konieczności upaństwowienia gi­
mnazyum i da odpow cdnie oświadczenia w 
rozprawaoh keresyi oudżetowej. Naturalnie nie 
trzeba zapominać, że sprawa, ozy to subwen- 
cyi dla gimnazyum, czy to upaństwowienia, 
musi być traktowana w pełnej Izbie przy bud­
żecie. Poseł spodziewa się, że większość dla od­
powiednich wniosków uda się uzyskać.

Po przemówieniu posła Michejdy przewo­
dniczący wniósł na porządek dzienny sprawę 
założeniu, seminaryura nauczycielskiego polskie­
go w Cieszynie. Sekretarz odczytał list od 
adwokata Osuchowskiego, donoszący, że nie­
znany ofiarodawca zlożj . na seminaryum 50.000 
koron, a dr. Hassęwicz pizeznaczyl na ten cel
10.000 rubli Datki już złożone wynoszą prze­
szło 60.000 K., razem ze subskrybowanymi
109.000 K. Po obszernej dyskusyi uchwalono 
wniosek następujący

Wal je  zgromadzenie członków Towarzy­
stwa „Macierzy szkolnęi® dla Księstwa Cie­
szyńskiego uchwala założyć w Cieszynie z po­
czątkiem roku szkolnego 1902/3 seminaryum 
nauczycielskie z językiem wykładowym poi 
sljm i połeoa Wydziałowi poozynió odpowie­
dnie kroki przygotowawcze.

Po zapadłej uchwale postanowiono, aby 
Zarząd imieniem Walnego zgromadzenia zło­
żył gorące podziękowanie adwokatowi Osu­
chowskiemu, nieznanemu ofiarodawcy i p. dro­
wi Hassewiczowi za tak ofiarne i dzielne po­
pieranie szkole letwa polskiego w Księstwie 
Cieszyńskiem.

Ostatnią sprawą była zmiana statutu, pro­
ponowana przez Wydział. Po szczegółowej ae- 
baoie uchwalono zmienić statut w tym kierun- 
tu: 1. aby onłonkan 1 stałymi (z głosem wiryl- 
nym) Wydziału „Maoierzy szkolnej® byli dy­
rektorowie zakładów śrudaiofi, utrzymywanych 
przez „Macierz®, 2. aby urząd członka W y­
działu, wybranego przez Walue zgromadzenie, 
który przez rok jeden nie brał udziału w o- 
biadaoh Wydziału, tem samem wygasał. Nadto 
Walne zgromadzenie upoważniło Wydział do 
powoływania w razie potrzeby na posiedzenia 
swoje kierowników innych zakładów, nie obję- 
fyoh wnioskiem poprzednim.

Nakcniec Walne Zgromadzenie uchwaliło 
polecić Wydziałowi, aby w imieniu Walnego 
zgromadzenia wysłał, list z wyrazami hołdu do 
Antoniego Małeckiego.

Kółka rolnicze.
Usta wa o zawodowyoh stowarzysz eniacŁ 

rolników, którą Izba posłów przyjęła już defi­
nitywnie w trzeciem czytaniu, zwróciła pośle­
dnio większą uwagę na istniejące w naszym 
kraju Kółka rolnicze.

W  ostatnich czasach wyrobiło się wśród 
ogółu mylne przekonanie, że Kółka co przede- 
wszystk.sm przedsiębiorstwa handlowe, że to 
tylko sklepi)’ i wiejskie i małomiasteczkowe — 
a do rozszerzenia tyoh iednostronnyeh zapa­
trywań przyczyniły się firmy Kółek rolniozyoh, 
pomieszczone nad kramami handlami towa­
rów mięszanyoh, jakn w niektórych powiat&oh 
prawie w oo drugiej wsi widzieć można. Tym­
czasem handel to tylko jedna strona działalno­
ści Kółek.

Były lata, że tworzenie przedsiębiorstw han­
dlowych było naiglówn si izem zadaniem Kółek, a 
to wtedy, gay zbiorowemi siłami trzeba było prze 
łamać niekorzystny dla ludności monopol kra­
marzy ; dziś, gdy to zadanie prawie przepro­
wadzono, Kółka zwracają się znów do rolni­
ctwa i w przyśpieszonym tempie starają się 
odzyskać dla poprawy gospodarotw wiejskich 
cen czas, iaki stracić misia1 y na walkę, dla ich 
właściwych celów poniekąd UDOCzną.

Zarząd główny Towarzystwa podnieca i 
ożywia coraz skuteczniej rolniczą działalność 
Kilek, a kieru,e nią nie dorywozo, lecz według 
konsekwentnie obmyślanego planu. Urządzanie 
pól doświadczalnych na gruntach muiejszej 
własności z różne ..-i idmianami zbóż, próby z 
użyciem nawozów sztucznych na łąkaci wska­
zywanie odpowiednich maszyn i narzędzi rol­
niczych, oraz pośrednictwo w ich zakupnie, 
objaśnianie ludności o nawozach sztucznych 
i wspólne ioh zamawianie, roaszerzanie roślin 
pastewnych — oto zakres pracy Zarządu głó­
wnego, skierowany do ptdniesienia dobrobytu 
rolniczej ludności.

Dążność niesienia skutecznej pomocy małorol­
nym gospodarzom uwydatnia się również w orga­
nie Zarządu głównego : Przewodniku Kółek rolni­
czych. Przez długie lata zazdrościć mogliśmy 
Wielkopolace wybornie redagowanego Poradni­
ka aospodarskiego. Obecnie Przewodnik nietylko 
go dogonił, ale nawot przewyższył tem, ze o- 
prócz bardzo starannie opracowanego rolnicze­
go działu, zawi sra artykuły o wszystkich spra­
wach, majacyoh znaczenie dla gospodarzy wiej- 
skioh. Mamy więc tam objaśnienia ustaw pań­
stwowych i krajowych, wskazówki o znaczeniu 
ruohu asocjacyjnego, pouczenia o taryfaoh ko­
lejowych i ważne dla rolnika informaoye han­
dlowe.

Oprócz stałyoh pracowników z biura Za 
rządu głównego, zasilają ooecnie Przewodnik 
w dzijde rolnictwa profesor J. M Pomorski z 
Dublan i J6rzy Tarnau z Mikulio, w dziale 
sadownictwa Julian br. Brunioki z Podhorzee, 
w dziale mełioraoy’ inżynier Jan Blauth- "Wy­
bornej pracy „o wyrobie win owocowych® do 
starczył do ostatniego rocznika Z. Jabłrzykow- 
ski z Ujazdu — ustawy zaś objaśnia bardzo 
przystępnie p. Julian Tałasiewmz, były pre 
zydent Sądu obwodowego. O chowie drobiu i 
królików udzielają wskazówek artykuły nad­
syłane przez I Towarzystwo chowu drobiu w 
Jarosławiu, któremu Przewodnik służy za or­
gan stowarzyszenia.

Przewodnik wychodzi awa razy miesię­
cznie. Trzy lata temu każdy numer składał 
się tylko z jednego arkusza, obecnie dostaje 
się do rąk prenumeratora co dwa tygodnie 
spory zeszyt o trzech arkuszach druku. Prenu­
merata roczna jest w porównaniu do tego, co 
pismo czytelnikowi daje, niesłychanie niska, 
gdyż wynosi rocznie tylko 2 korony. Drobny 
ten wydatek ponieść może każdy, kto się 
sprawam:. rolnictwa zajmuj . W 'cle osób, pra­
gnących szerzyć zdrową oświatę między lu­
dem, szuka pism, któreby dla włościan zapre­
numerować mogły. Tvm wszystkim polec'ó 
należy gorąco Przewodnik Kutek rolniczych, 
gdyż pismo to, nie mając nic wspólnego z po­
lityką , stara się jedynie zwracao uwagę na 
koir eazuośó i peżytek ekonomicznej pracy i 
z tego stanowiska zachęca do skipienia 
sił wszystkich klas społecznych bez różni­
cy, celem obrony zagrożonych interesów rol­
nictwa, a tem samem także n irodowego do­
bytku,

Francuzi w pscinie u Wilhelma II.
W  lipcu tego roku kilku Franouzów ze 

świata literackiego i politycznego robiło wy­
cieczkę po Norwegii.

"Wiadomo, że i cesarz Wilhelm upodobał 
sob;e fiordy norweskie i że co rok jo odwiedza 
przez parę tygodni. Zdobył soDie już nawet 
pewną popularność u miejscowej ludności, tak, 
że w sędzię w małych miasteczkach, zajazdach, 
hotelach, obok portretu króla Oskara H-go 
spotkać można jego portret, opatrzony najczę­
ściej zamaszystem facsimile podpisu Wilhelm II. 
1. R., ozdobionym posuwistym, pokręconym u 
spodu floresem jakby symbolem jego izutnej i 
bujnej fantazyi, która go znamionuje.

Zdarzyło się, że francuscy turyści, przy­
bywszy do fiordu Odde spotkali tam kołyszący 
się majestatyoznie na przejrzystych jego wo ­
dach, znany jacht „Hohenzollern®. Nie wiedząc 
wcale, czy cesarz w tej chwili na nim się 
znajduje, czy nie, posłali swoje bilety wizyto • 
we komendantowi statku z prośbą o pozwole- 
n.a zwiedzenia go.

W  odpowiedzi na tę prośbę, otrzymali 
zawiadomienie, że cesarz prosi ich na obiad.

Jeden z uczestników tego zdarzenia, Piotr 
hr. de Segur, tak opisuje w Revue de Paris in­
teresujące epizody tej gościny u Wilhelmr, II.

Koło godziny 8 ej wsiedliśmy na łódź pa­
rową jachtu; szybko zbliżamy się do wielkie­
go, białfgo statku, niosącego cesarza na swym 
pokładzie. Kształt jachtu ciężki; rozmiary je­
go, a zwłaszcza ostroga na przedzie przypomi­
nają raczej okręt wojenny, aniżeli jacht spa- 
oerowy.

isarz stoi na tyle statku, w mundurze 
admirała i podaje każdemu z nas rękę, z ko­
lei, jak mu jesteśmy przedstawiani, pcczem 
przedstawia nam osoby swojej świty. Byli tam: 
A. książę Szlezwig - Holsztyński, baron Lyn- 
cker, marszałek dworu książę Eulenburg, ge- 
nerałowio: Hillsen, Moltke, Kessel, Leowefeld, 
hr. Platen, admirał Seuden i t. d.

Przy cbiedzie naprzeciw cesarza siedział 
marszałek dworu. Było nas osób trzydzieści w 
sal" któral y sześćdziesiąt mogła pomieścić. 
"W sali tej, jak i na całym statku, urządzenie 
ma charakter przyzwoitego zbytku. Niema zło­
cistości na sufitach, ani na ścianach; mało 
sprzętów kosztownych, z wyjątkiem chyba wa­
zonu artystycznego, otrzymanego jako zagro­
da w wyścigach morskich, na których jacht 
cesarski dostał pierwszą nagrodę, Umeblowanie 
proste, z drzewa dębowego, pokryte blado nie­
bieską materyą

Obiad składał się z niewielu dań.® ale za 
to smacznie przyrządzonych; majtkowie po­
sługiwali. Za cesarzem stał służący, znająoy 
wszelkie jego przyzwyczajenia. Orkiestra, je­
dna z lepszych w Niemozech, przygrywała 
nam w ozasit obiadu i wieczorem. Widocznie 
przez ohęo okazania nam uprzejmości, grała 
wyłącznie prawie utwory francuskich kompo­
zytorów

Korzysta jąc z cŁ wili, gdy cesarz rozmawia ł ze 
swemi sąsiadkami, miałem sposobność obserwo­
wania go bl żej. Uderza w nim szczególnie typ 
wogóle wojskowego. Buchy ma dystyngowane, 
ale szorstki i; śmiech głośny i ostry. Głos i 
ton — jakby komendy oficerskiej. OLód pe­
wny i rytmiczny, jakby żołnierski, którym 
prowadzi za sobą świtę i gości swoich, jak do- 
wódoa, za którym dzia wojsko,

W rozmowie jest stanowozy, ale łagodzi 
to pewną dobrodnsznością uśmiechu i chęcią 
popularności; wyraża się „moja żona®, mówiąc 
o cesarzowej, a „papa®, mówiąc o cesarzu Fry­
deryku. Niebieskie jego oczy mają w sobie 
pewien wyraz szczerość’ , którei jakby żądał 
wzajemnie, zapuszczając je przenikliwie w spoj­
rzenie osoby, z którę rozmawia. W rysach je ­
go, w obejściu całem widać indywidualność 
wyrazistą, o simej woli. Energia ta objawia 
się nawet w drobnych okolicznościach życia na 
okręuie, gdzie ciągłe przebywanie razem uwy­
datnia wobec nieustannego zbliżenia, zarówno 
przymioty, jak i wady osobiste. Tak naprzy- 
kład, cesarz, chociaż namiętny żeglarz, stra­
szliwie podlega chorobie morskiej Pomimo to, 
potrafi panować nad swoją naturą; wtedy, 
kiady oficerowie jego chowają się w czasie 
wzburzonego morza po kajutach, on jest zaw­
sze wytrzymały i nie zmieni i  swego porządku 
zajęć oodziennyoL. Nie daje po sobie poznać, 
Ze mu ooś dol6ga; lekarstw i środków ochron­
nych nie przyjmuje; silnej natury, nie pieści 
się, zmęozenia nigdy nie okazuje.

Bywa nieraz, że po męczącej podróży, 
godzinami całen stoi, wydając rozporządzenia 
lub słuohająo raportów.

Jest na pokładzie „Hohenzollerna® rodzaj 
podwyższenia, przykiycego namiotem, na któ 
re się zwykle po obiedzie przychodu*. Bodzai 
to małego salona z dywanem i fotelami. Tam 
więc zebraliśmy się ze świtą cesarza  ̂ po obie- 
dzie. Lekka fala fiordu odbijała się rytmicznie 
o boki okrętu, muzyka przyciszonymi dźwię­
kami wtórowała spoiojnej ciszy wieozornej. 
Cesarz, stojąc, rozmawiał to raz z jednym, to 
z drugim z naszego grona, z widoczną chęcią, 
eby okazać się miłym i uprzo.mytn. Toczy 
rozmowę umiejętnie, ściśle, rzuca spostrzeżenia 
swoje, popierając je określonymi faktami; prze­
rzuca się do nairozma;tszyoh przedmiotów. Lu­
bi wszakże, według metody niemieckiej, każdą 
kwestyę g”nn'uOWiiie rozwinąć, nie tak, jak jest 
naszym francuskim zwyczajem, co to w for­
mie błyszoząeej, ale powierzchownej, odurzają­
cej cudzoziemca, do Paryża przybyłego, przy 
pominą trzepotania skrzydeł mi tyła po dzie­
sięciu naraz kwiatkach. Po angielsku, po fran­
cusku, mówi doskonale; mało nawet znać 
akoentu niemieckiego.

Bozm&wiał z nami wiele o Ameryce, dla 
której okazywał szczególną sympatye. W* ko­
losalnych jej trustach, w których miliarderzy 
tamtejsi pragną zmonopolizować w jednym rę­
ku przemysł i cały handel międzynarodowy, 
widzi wielkie niebezpieozeństwo na przyszłość. 
„Wyobraźmy sobie, mówił, że jakiś p. Morgan 
potrafi z czasem zagirnąó w swoich rękach 
wicie morskich komunikaoyj po oceanach. 
Prócz potęgi pieniężuej, nie reprezentuje On 
żadnej urzędowej włi dzy w swoim kraju. 
W  razie tedy, gdyby wynikła jakaś soysya z 
jego przedsiębiorstwem, w którą byłoby zaplą­
tane jedno z państw, nie można by z nim prze­
cie trafetować. Bównież nie możnaby zwrócić 
się z rekin inacyą. do państwa, któreby uchyliło 
od siebie odpowiedzialność, jako niemaiące 
udziału w przedsiębiorstwie. Do kogóż więo 
się tedy zwrócić ?

Ażeby tedy zapobieds takim trndnym 
położeniom, cesarz wdzi potrzebę utworzenia 
w przyszłości związku celnego europejskiego

PRZEGLĄD z dnia 24 Grudnia 1901.
przeciwko Stanom Zjednoczonym, ooś w rodza­
ju blokady kontyneutal aej przez Napoleona 
przeciw Anglii podjętej, w celu oohrony inte­
resów i zabezp’" 3ozer:ia swobody handlu euro­
pejskiego od ucisku amerykańsfeiego. Bez o- 
gródki tłómaczył nam dalej, że w podobnym 
razie A.ngńa byłaby zmuszoną zdecydować się, 
co wybiera: albo przystąpić do związku i sta­
nąć po stronie Europy przeciw Stanom Zje- 
dnoozor ym, albo też stanąć po ioh stronie prze­
ciw państwom stałego lądu.

Są to nader ciekawe i charakteryzujące 
dzisiejszy kierunek ekonomiczny poglądy ce­
sarza "Wilhelma, rysujące prawdopodobnie za­
miary i plany na przyszłuść. Turystyozne wraże­
nia francuskich podróżników przy niosły w tym 
wypadku pewne objaśni mia, które w rozwoju 
dalszych stosunków ekonomiczny oh międzyna­
rodowych mogą się stać pożyteczną wskazów- 
ką Cesarz >  lhelm II, przy całej swej nad 
zwyczaje; ruchliwości umysła,:?jest zarazem 
tak wybitną indywidualnością w naszym cza­
sie, że odegra on niezawodnie nie jedną jeszcze 
doniosłą rolę w wypadkach przyszłośoi.®

KROWIKA.
Lwów 23 grudnia.

Pani prezydentowa Marya Tchorznicka,
znana w szerokich kolach z poświęcenia i wielkiej 
szlachetności serca, zajęła się jak od szeregn lat 
i w tym roLu urządzeniem Bożego drzewka dla 
dzieci sług sąaowych. Uroczystość ta odbyła się 
wczoraj, w niedzielę, w sali rozpraw sądu 
krajowego w obecności reprezentantów sądownictwa, 
Liczme zebrana dziatwa składała swej dostojnej 
protektorce najczulsze podziękowania za hojne da­
ry, za trudy poniesione i pamięć o niej.

Wiadomości urzędowe. Radzca budownictwa 
Franciszek Skowron zamianowany został starszym 
radzcą bndownierwa w ministerstwie spraw we­
wnętrznych extra statum ■ koncypient gal. proku- 
ratoryi skarbu dr. Michał Starzewbki attachć kon­
sularnym; adjunkt oddziału maszyn kolei państwo­
wych Edward Herzberg nauczycielem w IX  klasie 
rangi dla pańotwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie

Konkursa rozpisują: rektorat szkoły polite­
chnicznej we Lwowie na posadę profesora zwy­
czajnego dla katedry budownictwa wodnego w VI 
randze z terminem do 25 stycznia i na posadę 
asystenta dla katedry geometryi wykceślnaj za wy­
nagrodzeniem 1400 K., z terminem do końca b. m.

Awans noworoczny w banku austro - wę­
gierskim. Przy awansie roworocznym, uchwalonym 
na ostatniem posiedzeniu rady generalnej zaawan­
sowali następujący urzędnicy zajęci przy niżej po­
danych filiach galicyjjkich banku nustr. węg., a mia­
nowicie : we Lwowie: Ernest Winkler, Marceli Po- 
niński, Antoni Szczuiowsfci, Stanisław Mużifes; 
w Krakowie ? Eaward baron Lipowski, Zygmunt 
Sulikowski; w Przemyślu: Tadeusz Czarlunczakie- 
wicz; w Stanisławowie: Kornel Schubuth, Mieczy­
sław Czarkowski.

Domy opieki „Związku rodzicielskiego®.
W  sobotę po południu w szkole Konarskiego od­
było się oficjalne otwarcie domów opieki poza­
szkolnej, utrzymywanych przez Związek rodziciel- 
dki. Liczni* zebranych gości, a mianowicie: najprzew. 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego, reprezentanta Rady 
szkolnej kiajowej radzcę Dembowskiego, inspektora 
szkół ludowych p. Bruchnalskiego, pauią wicepre- 
zyientową Michalska i wiele inuych — powitał 
prezes Związku rodzicielskiego, dr. Jan Dylewsfe’ , 
Który w gorącem przemówieniu poder kował ks. 
arcybiskupowi za zajęcie się pracami Związku, 
wskazał na zbożną praeę domów opieki, podniósł 
pracę i ofiarność gminy m. Lwowa i jej prezyden­
tów — a w końcu uprosił ks. arcybiskupa o bło­
gosławieństwo na dalszą pracę. Ks. arcybiskup 
Bilczewski, pobłogosławiwszy i dziatwę i opieku­
jących się nią kierowników, w przemówieniu do 
dzieci zalecał im uczyć się pilnie zwłaszcza kate­
chizmu. „Słyszałyście może moje kochane dziatki; — 
mówił najprzew. Arc.ypasterz —  ie gdzieindziej 
prześladują, chłoszczą dziatwę za to, że chce się 
modlić i uczyć katechizmu, tej drogi do nieba. Tu­
taj nikt waa za to nie będzie prześladował, nikt 
chłostał, lecz owszem znajdziecie tu pomoc i za­
chętę do pobożnego życia, do poznawania Boga®. 
Dwoje dzieci, dziewczynka czteroletnio i chłopak 
sześcioletni następnie w serdecznych słowach po­
dziękowali wszystkim dobrodziejom za trudy i sta­
rania, za opiekę nad biednemi, pozbawionemi opieki 
domowej" dziećmi. Jedna z pań w-yraziła podziękę 
pannie Irenie Mrozowicliej, red ktorce Wieku Mło­
dego za to, że od sześciu lat zajmuje się urządze­
niem dla tej dziatwy choinki i obdarza ją ciepłą 
odzieżą, którą szyją czytelniczki Wieku Młodego. 
Panna Irena Mrozowicka odparła, że to podzięko­
wanie należy się nie jej, lecz je ’ siostrze, Zofii.

Po przemówieniach dziatwa odśpiewała przy 
choince kolendy, ks. arcybiskup obdarzył dzieci 
obrazkami, a zarząd Związku odzieżą i łakociami.

W  roku bieżącym Związek rodzicielski utrzy­
muje ośm domów oj.ieki w budynkach szkolnych; 
z opieki tej korzysta około tysiąc sierót i dzieci 
najuboższych rodziców.

Rękopism Parcivala. Piszą nam z Wiednia 
21 grudnia: Urzędowa depesza z Ambergu (nie Barn 
bergu) doniosła wczoraj, że prefekt tamtejszego se­
minaryum ks. Beck w bibli -tece prowincyonalnei 
znalazł przypadkiem większą część rękopisu eposu 
„Parcivala“ . Jak wiadomo, 13te stulecie stanowi 
złoty wiek poezyi niemieckiej. W tedy nozpowszech 
niły się wielkie epopeje ludowe „Nibelungi® i 
„Kudrun®, tudzież zakwitła poezya rycerska. Ry­
cerz Eartmanu von der Au« napisał wielki poemat 
„Der arme Heinrich®, rycerz Wolfram z Esohen- 
bachu „Parciyala*, Tyrolczyk Walter von der 
Vogelweiće słynął .jako trubadur, wreszcie mistrz 
Gottfried strassburski w eposie „Tristan i Izolda®, 
opuszczając tory katolickie swych rówienników, 
w kierunku lubieżnym wyprzedził Arioata. — 
O życiu Wolf rama z Eacbenbachu wiadomem jest 
tylko, że neprzemian dosiadał rumaka wojennego i 
pegaza. Pisać nie umiał, lecz dyktował swoje poe- 
mata, z których tylko „Parciyal® został ukończo­
ny. Świeżo odkryty rękopis tego eposu nie pocho­
dzi więc bezpośrednio od Wolframa, lecz powstał 
pod jego dyktatem. Zresztą epos ten jest od da­
wna znany i rozpowszechn.ony w szerokich war­
stwach, np. za pomocą taniego wydania w znanym 
zbiorze Reklama. „Parciyal® jest to rymowana hi- 
storya rycerza o gorącem sercu, któiy daremnie 
szuka spokoju w służbie światowej, staje się coraz 
nieszczęśliwszym, im bardziej oddala się od Boga, 
aż w końcu w mocnej wierze znajuuie pokój. Jest 
to zatem niejako chrześcijański pierwowzór „Fau­
sta®. Z powodu swej katolickiej prawo wierności 
ten dawny złoty wiek poezyi niemieckiej nie cie­
szy się sympatyą nowszych, pozostających pod wpły­
wem protestanckim niemieckich dziejopisarzy litera­
tury, owszem bywa tendencyjnie poniżany, chociaż 
na prawdę Niemcom przynosi większy zaszczyt, niż

różne najświeższe, rozpowszechniane za pomocą na­
trętnej reklamy utwory iterackie efemerycznego 
znaczenia.

Żsr.darmerya austryacka wobac M or­
skiego Oka. Gazeta (Narodowa zapewnia, żo 
wcale nie istnieje rozporządzenie, dane rzekomo 
żandaimtryi austryackioj, aby uważała ierytoryum 
sporne nad Morskiem Okiem za teryiorynm wę­
gierskie. Wobec tego iasnem jest, żb ani interpe­
lowany w tej kwestyi minister obrony krajowej, 
ani namiestnictwo galicyjskie nie mogli dać żadnych 
wyjaśnień co do istniejącego rozporządzenia.

Ks. Stojałowski ubiuga się o posadę członka 
Wydziału krajowego. W  ostatnim numerze Wieńca 
i Pszczółki powiada ks. Stoj ałow3ki, że od nadania 
mu tej posady zależy sumienna i rozumna pr»ca 
w departamencie gminnym Wydziału krajowego.

Choinka. W  dużej sali szkolnej zajaśniały 
ś-yioczk wśród ciemnej zieleni igiełek sosnowych, 
błyszczały złote orzechy ręciły rum.ane jabłuszka 
i kolorowe pierniczki —  a sześćdziesiąt par oci u 
wpatrywało się z prz .jęciem w to błyBzczące dzi­
wo. Aż odezwały się słowa kapłana, co płynęły z 
serca i trafiały wprost do serc tych małych bie­
dnych istot, wychowywanych w niedostatku a rozra­
dowanych dziś .jasnym przebłyskiem “wiatła, który 

I rozpromienił ich szare życie. „Tc Jezus was obda­
rzył® — powiedział kapłan — więc rodośne głosy 
zaśpiewały kolenaę i w największym porządku 
zbliżyły się dzieci do drzewka, aby odebrae dary. 
dla nich przygotowane.

Staraniem „Koła panien® zostało w niedzielę 
22 grudnia urządzone drzewko dla dzieci," zostają­
cych pod opieką tego towarzystwa —  ksiądz dr. 
A. PechniL. zaszczycił to zebranie swą obecnością 
i przemówił do zgromadzonej dziatwy, która otrzy­
mała cibpłą odzież na zimę, trochę pieczywa, ja­
błek i orzechów na świ jta. Otrzymała także zdro­
wy pokarm dla młodych umysłów młodsze dzieci 
dostały stare zabawki statsze popularne książeczki 
do czytania.

Transkakcye realnościowe zawarte w li­
stopadzie we Lwowie — według Lwowianina — 
następujące: Józef i Anna DradracŁ kupili od Jó­
zefy Piątkowskiej dom w ul. Pijarów 1. 50 za 
9.200 K., Józefina Skolimowska od Samuela Ma­
yera dom w ul Pełczyńkiej 1. 2 za 68.000 K., Szy­
mon i Marya Wandycz od gal. kapy oszczędności 
dom w ul, Błotnej 1. 23 za 4.40G K., Auam Ga- 
dziński od Kazimierza Sakowicza dom w ul. Snop- 
kowskiej 1. 38 za 6.000 E., Maurycy i Amal>a 
Schm il od Izaka i Czyże Karlów dom w ul. Krzy­
żowej 1. 8 za 28.150 K., Jakób i Sara Fracht od 
Dawida Friedenthala ćwierć leamości w ul. Słone­
cznej 1. 12 za 5,000 K , od Józefy Franz kupili 
parcele na Kas"elówce: Wiktor Schwarz za 2.400 
Z ., Edward i Helena Kwitnlowscy za 3.768 K , 
Stanisław Ehrlich za 2.800 K., Jan i Józefa No 
wiccy za 2.800 K. i Zofia Kwiatkowska za 8,680 
K., dr. Jar Franko kupił od Józefa Rohseka real­
ność w I. dzielnicy za 5.852 K., Klementyna Ba- 
kin od Lazera i Blimy Lindnerów relność w ul. 
Szeptyckich 1. 32 A za 14 000 K , Jakób i Róża 
Giinsbergowie od Hersza i Ghaji Phiiipów real- 
nośó w ul. Żółkiewskiej 1. 37 za 80.000 K., Filo­
mena Łucka od Sary Sorecher realnośó w I. dziel­
nicy za 78.000 K., Berta Lubliner od Jana i Ma­
ryi Stachów realoość w ul. Zamarstynowskiej 1. 
21 A. za 19.600 K., Karol Gilatowski od Jana 
Hoblera realność w ul. Łyczakowskiej 1 88 A, za 
12.600 K., Eustaphy i Ludwika Kossuuoga ud 
Rebeki Selzer realność w ul. Bogusławskiego 1. 6 
za 18.500 K., Jakób Rysiak od gal. Banka kre­
dytowego w likwidacyi część realności w I. dziel­
nicy za 4 689 K, 50 hal., Tadeusz Czarniecki od 
Kaumier/E i Juńana Daszkiewiczów realność w ul. 
Piekarskiej 1. 5fi za 80.000 K., dr. Kazimierz 
Krygowski Łupił na licytacyi sądowej od Rozalii 
Steuermann realnośó w ul. Szeptyckich 1. 41 B. za
28.000 K., skarb kolejowy od gal Wydziału kra­
jowego realność w ul. Gródeckiej 1. 64 za 19.800 
K., Sisehe i Estera Lnibel od Franciszka Fedycz- 
kowskiego na licytacji sądowej realność w I. dziel­
nicy za 7.600 K., od J»na Lewińskiego i Alfreda 
ZachariBwicza kupili: Romat Załoeiecki część re­
alności w I. dzielnicy za 7.800 K., a Antoni Po­
piel część realności w tej samej dzielnicy za 6.000 
K., Kazimierz Dobrowolski od Ozyasza Waldmana 
i JettU Bigleiter realnośó w ul Łyczakowskiej 1. 
62 za 16.000 K., Hermann Gottlieb od Manesa 
Reichensi.eina część realności na Starym Rynku 1. 
13 za 6,000 K., wreszcie Eugenia Popławska od Ale­
ksandra Adamowicza realność w ul. Boezkowskiego 
1. 17 za 27.800 K.

Schronisko dla nauczycielek Lwowskie
stowarzyszenie nauczycielek wniosło do Rady miej­
skiej petycyę o bezpłatne udzielenie gruntu pod 
budowę domu, w którj mby sterane pracą zewudową 
nauczycielki, czynne i emerytki, mogły znaleźć zno­
śny przytułek na resztę życia. Schronisko takie 
miałoby dtanąć po za centrem miasta, zdała od 
gwaru i pyłu wielkomiejskiego. Prezydent miasta
1 szef departamentu dóbr miejsk’ch p. Cossa przy 
rzeki- deputacyi pod wodzą p. Machczyńskiej jak 
najgorętsze poparcie tego szlachetnego zamiaru Sfow. 
nauczycielek.

Licytacye realności lwowskich. Dnia 30 
bm. odbędzie się licytacya realności w ul. Kocha­
nowskiego 1. 42; ceua szacunkowa 93.578 K., mi­
nimalna cena kupna 46.789 K. —  Dnia 13 sty­
cznia licytacya realności w ul. Kościopalni 1 11 ; 
cena szacunkowa wynosi 47.506 K.. minimalna ce­
na kupna 24.116 K. 36 h. Dnia 16 stycznia licy­
tacya roalności w ul. Słonecznej 1. 22; cena sza­
cunkowa wynosi 18.246 K,, minimalna cena kupna 
tyloż — Dnia 17 stycznia odbędzie się lioytacya 
realności przy drodze wuleckiej 1. 10; cena sza­
cunkowa wynosi 71 692 K., minimalna cena kupna 
41.879 K.

Ślub panny Natalii W>śniewbkięj z posłem 
drem Adamem Doboazynskim odbył się w sobotę 
w Wiedniu. Młodej parze udzielił błogosławieństwa 
ks. prałat Pastor.

Tow arzystw o szkoły ludowej, któro mię­
dzy inneini ufundowało polską azkołę w Białej, 
przystąpiło obecnio do aKcyi na rzecz założenia
2 klasowej szkoły ludowej w Morawskiej Ostrawie, 
gdzie stale przebywa pięć tysięcy polskich dzieci 
w wieku szkolnym; ponieważ na miejscn nie mają 
one szkoły polskiej, muszą uczęszczać do niemie­
ckich i czeskich. Koactfem 4000 K. rocznie taka 
2-kiasowa szkółka może mieć zapewnione utrzyma­
nie. Potrzebny fundusz pragni* Towarzystwo uzy­
skać w drodze składek i przeto apeluje do patryo 
tyczuych serc o poparcie. Datki nadsyłać można 
na ręce zarządu Koła Pań T >w. szkoły ludowej 
w Krakowie.

Polaoy górnoszląsoy wobec centrum 
niemieckiego Na powodzeniu komitetu wyborcze­
go na powiat opolski p Bron "sław Kora szewski tak 
określił stosunek Polr.ków górnoszląskicb do cen­
trum w Sejmie pruskim i parlamencie niemieckim: 
„W  przeciwieństwie do nowych hasei przeciwko 
centrum uważnmy, wszyscy tu przedstawiciele ludu 
w komitecie, za rzecz słuszną i konieczną trzymać 
się stronnictwa centrum, choćby tylko dla tej naj- 
ważuiejszej przyczyny, ze w pracy nad oświatą lu-
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du nie możemy sobie zmeohęcić knęgy, lecz pon in- 
aiśmy dołożyć wszelkich starań, aby zdobyć sobie 
ich życzl we i czynne poparcie; — wszyscy zaś 
księża, o ile wiemy, a zatem i ci, których znamy 
jako dzielnych naszych obrońców i wypróbowanych 
przyjaciół, a którzy tu takie są obecni, stanowczo 
są za utrzymaniem przymierza ze stronnictwem cen­
trum Przymierze to nie było dotąd i nie będzie 
nadal dla nas przeszkodą i hamulcem do ene-gi- 
cznej i wyraźnej obrony naturalnych praw ludu 
górnoszląskiego, jako ludu czysto polskiego, a nie, 
jak go germanizatorzy nazywaią. „wasserpol- 
skiego8.

Pismo Antoniego Małeckiego do Rady 
Szkolnej krajowej. Nestor naszych uczonych i pi­
sarzy odpowiadając Radzie szkolnej krajowej na 
ej adres, wyrażający mu hołd z powodu 80ej ro­

cznicy jego urodzin, wystosował do niej pismo, w 
ktćrem międ>y innemi powiada :

„W  ogólności doznaję z okazyi tego ósmego, 
przy nieslarganych jeszcze siłach dożytego krzy­
żyka, tyle ze sfciony szlachetnego społeczeństwa 
naszego dowodu pamięo, łask- i życzliwości po­
wszechnej, że jeżeli kiedy w mem życiu, to obe 
cnie, pod wieczór mego wieku, staje mi się jasnem 
to przeświadczenie, jak wdzięczną i jak ( odną jest 
ta nasza droga rola rodzima, by na jej łanach 
każdy, mały czy wielki, w miarę sił udzielonych 
sobie przez Boga, brał udział jak najżywszy nad 
jej coraz wyższą uprawą i zbliżeniem ku celom 
jej przeznaczonym.

Pomiędzy wszystkiemi tern: oznakami niepo­
dzielnego uznania, nie powiem zasług, lecz usiło­
wań moich, najszczerszemi ożywionycli chęciami, do 
najchlubniejszych i do nąibezpośredniej trafiających 
w grunt naukowego mego zawodu zaliczam Wasze 
właśnie tak wymownie i uprzejmie wyrażone słowa 
Dostojni Panowie. Ebć w Eadcie szkolnej krajowej 
mamy najwyższą naszą władzę kierującą wychowa­
niem publicznem: Ona dzierży ster naczelny nauko­
wej i etycznej działalności nad podniesieniem mo­
ralnego poziomu i powodzeniem w przyszłości lo 
sów duchowej naszej Ojczvzny Z samej natury 
rzeczy działalność ta rozciąga sto w swych sku­
tkach i po za sfery granicami tego kraju naszego 
ujote.

Miłem jest zawsze dla mnie wspomnienie, źe 
i ja kiedyś — pod wodzą tak wszechstronnie, szcze­
gólnie zaś około edukacyi narodowej zasłużonego, 
a przez młodą generacyę dzisiejszą tak nienależy­
cie jeszcze cenionego, bo niezrozumianego namie­
stnika hr. Gołuchowskiego — uczestniczyłem w tern 
gronie. Dzięki Wam za to, że i ten ustęp mej mi­
nionej przeszłości raczyliście z uznaniem podnieść8.

Klub lewicy sejmowej prosi nas o Ogłosze­
nie np,stęps’ ącej odezwy ? Szanownych P T posłów 
do Sejmu i do Rady państwa, natożacycfi już do 
stronnictwa demokratycznego lewicy sejmowej, ja- 
koteż tych PP. nowowybranych posłów, którzy 
zgadzają się z programem, politycznym tego stron­
nictw! zapraszamy mniejszem na posiedzenie w 
piątek 27 gruania 1901 o godz. 8-mej wieczór 
w sali II. posiedzeń komisyjnych w gmachu sej­
mowym we Lwowie

Ze względu na ważność spraw, które przed 
rozpoczęciem Sejmu muszą być omówione, liczymy 
na jak najliczniejszy współudział,

Osobnych zapr >szeń nie rozsyłamy.
Albin Rcpski, — Godzimir Małachowski.

Z teatru. Począwszy od środy aż do nie­
dzieli włącznie, repertuar teatralny zapowiada co­
dziennie po dwa przedstawienia, jedno o godz. 3l/t 
popołudniu — drugie o 71/, wieczór,

Najbliższą nowością będzie „Cyganka8 (la 
Bohómej opera w 4 aktach Pucciniego z nową 
wystawą Próby z tej nowości odbywają się co­
dziennie pod kierunkiem p. Józefa Chodakowskiego, 
głównego reżysera opery warszawskiej, który od 
kilku dni bawi we Lwowie i z wielką gorliwością 
pracuje nad wystawieniem tej opery podług sce- 
naryusza warszawskiego. Nadmienić wypada, że p. 
Chodakowski będąc od lat kilku reżyserem w W ar­
szawie wielkie położył zasługi dla tamtejszej 
opeiy.

Awantury przy odsłonięciu pomnika, W  Pa­
ryżu odsłonięto wczoraj pomrik Baudina, rewolu- 
cyonisty, który zginął na barykadach w r. 1861, 
wówczas, gdy Napoleon Bonaparte, ówczesny pre­
zydent republiki francuskie], urządził w grudniu 
1851 zamach stanu, po którym w następnym roku 
koronował się jako cesarz Napoleon III. Na tę nro 
czystość odsłonięcia pomnika przybył prezydent 
rzeczypoapelitfjj teraźniejszej adwokat Loubet i wy­
powiedział mowę, pełną nietaktu, bo najprzód w o- 
helźywycb słowach odezwał się o człowieku nieży 
jącym, mianowicie o Napoleonie III, nazwał go 
zbrodniarzem i zapewnił publiczność, że on, Loubet, 
nie pójdzie drogą Napoleona III i nie urządzi za­
macha stanu, lecz dalej wiernie będzie służył rze- 
czypospolitej. Było to dość komiczne i nieprzyzwoite, 
ale Uum zgromadzony dokoła pomnika nie był w 
stanie ocenić tej nieprzyzwoitośui, więc bił mu o- 
klaski i krzyczał: „Niech żyje!8. Potem przema­
wiał Waldeck-Rousseau, prezes gabinetu, a że tost 
radykałem i socjalistą, więc takie bito mu okla­
ski i wołano „niech żyje8 W  końcu zabrał głos pre­
zes Rady miejskiej p. Grousset, człowiek poi żądny 
i zasad umiarkowanych. Zaledwie wstąpił na try­
bunę, zaczęto wrzeszczeć: „Precz z nim! Na szu­
bienicę!8, a gdy zobaczono, ż« tłum jest zanadto 
rożnamiętniony i, jak się zdaje, zorganizowany do 
zrobienia awantury, wówczas poLcya miejska, rzu­
ciła się na pomuc p. Groussetow’ i z wielkim tru 
dem i mozołem zdołała go wydobyć z tłumu i bo- 
cznemi ulicami doprowadzić do powozu, lecz i wte­
dy jeszcze niebezpieczeństwo taie zostało usunięte i 
musiano przez kilkanaście ulic eskortować ten po­
wóz, gdyż tłum rozwydrzony gonił za nim, rzucał 
kamieniami i gwałtem, chciał zamordować Grousseta,

Zdradzenie niemieckiej taryfy celnej. Przed 
kilka miesiącami aresztowano w Berlinie Voigta, by­
łego woźnego ministeryalnego, pod zarzutem, że 
wydał dziennikarzowi Hamourgerowi projekt nie­
mieckiej taryfy celnej Hrmburger niedawnu uciekł 
do Londynu. Yoigt przyznał się, że przez kilka 
lat zdradzał Hamburgerowi różne ta.emnice urzę­
dowe, za co otrzymał od niego ogółem 400 me rek, 
aie zaprzeczył, jakoby mu wydał projekt taryfy 
celnej. Sąd skazał go na 8 miesiące aresztu i zwrot 
owych 400 mk

Katastrofa koi< i owa. Jak sobotni nasz te­
legram doniósł, w pobliżu str cyi Altenbeeken, w 
obwodzie paderborneńskim zdarzył się wyppdek 
kolejowy, którego ofiarą padło wielu podróżnych. 
Rzecz miała się tak - Pociąg pospieszny berliński 
przejechał jakiegoś konia i z tego powodu stanął 
w otwartem polu, a nieszczęśliwym trafem zwro­
tniczy zapomniał dać sygnał, że tor uie jest wol­
ny. To też niebawem pociąg osobowy w pełnym 
biegu najechał na ostatni wagoD pociągu pospie­
sznego. Uderzenie było tak silne, że ostatni ten 
wagon całj wyrzucony został w górę, a lokomoty­
wa pociągu osobowego wryła się w następne wa­
gony i zdruzgotała je. Dotychczas wydobyto 12 
trupów, a inne jeszcze sa pod giuzami. Między za­
bitymi est jakiś Franciszek Weldowski

Z  dziedziny bibliografii. W kolonii polskiej

w Paryźn wypowiedział tymi dniami zasłużony bi­
bliotekarz tamtejszej biblioteki polsaiej p. Strzem­
bosz bardzo Interesuje cy odczyt z dziedziny biblio­
grafio. Opowiedzh,ws".y o ogólnym rozwoiu biblio­
tek i urządzeń bibliotecznych, zatrzymał się prele­
gent dłużej nad sprawą katalogów systematye.-nych 
i powszechnego spisu bibliograficznego. Pan Strzem­
bosz zachwala zwłatzcza dziesiętny system klasy- 
fikacyi książek, praktykowany od lat trzydziestu 
w Stanach Zjednoczonych. W  Europie system ten 
propaguje międzynarodowy Instytut bibliograficzny 
i związany z nim „Office international de biblio 
graphie8. Zadaniem tej instytucyi, utrzymywanej 
przez rząd belgijski, jest utworzenie spisu druków 
wszyFtkich narodów, z uwzględnieniem nawet ar 
tykułćw, umieszczanych w czasopismach. W  roku 
zeszłym instytucja posiadała juz w swym katalogu 
p’ęć milionów tytułów, zdaniem jednak epecyali- 
stów, spis druków wieków ubiegłych utworzy 
z górą 25,000.000 tytułów. Rzeczy polskie — jak 
dotąd — bardzo słabo uwzględnione zostały. Pan 
Strzembosz, iako członek Instytutu bibliograficzne 
go, pracuje poważnie nad wypełnieniem tej luki.

Zarząd zakładu ubezpieczenia robotnków
od wypadków dla Galicyi i Bukowiny wt Lwowie 
ukonstytuował się jak następuje: Przewodniczącym 
wybrano dra Wacława Domanzewskiago; zastępcami 
przewodniczącego pp. dra Bronisława Łozińskiego 
i dra Aleksandra Małaczyńskiego; sekretarzem Leo­
polda Paczewskiego; zastępcą sekretarza dra Hu­
berta Wiglitzky’ego; członkan1 wydziału admini­
stracyjnego Wojciecha Komersa, dra Aleksandra 
Małaczyńskiego i Franciszka Rozwadowskiego, a 
ich zastępcami Stanisława Chołoniewskiego, Leo­
polda Baezewskiego i Teodora Dmyterka; członka­
mi komisyi rewizyjnej: dra Mikołaja Fedoro­
wicza, Michała F^che^a i Józefa Tomickiego, a 
ich zastępcami : Mikołaja Krasuckiego, Ignacego
Schnircha i Kazimierza Szmajeka; członkami wy­
działu pensyjnego: Wojciecna Komersa, Mikołaja
Krasuckiego i Józefa Tomickiego.

Z londyńskiego high-life'u. W  tych dniach 
odbył się w Londynie ślub córki ministra woiny, 
miss Brodrick, z panem Dudley Marjoribank, jedy­
nym synem lorda Tweedmouth. Szwadron Royal 
Horse Guardd, w którym służy oblubieniec, two­
rzył wartę honorową w świątyni. Najstarszy wie­
kiem podoficer wręczył pannie młodej wspaniały 
bukiet. Trzymała go w ręku podczas ślubu; drugi, 
przysłany przez króla, dała do trzymania pierwszej 
drużce. Świątynia była nbranr skromnie palmami 
i kwiatami białymi, ustawionymi pizy kazalnicy. 
Ślubu udzielił biskup Londynu. Panna młoda miała 
suknię z białego atłasu, pokrytą staremi koronkami 
brukselskiemi, na szyi brylantową rivitrę, dar oj­
ca. Drużki, w liczbie ośmiu, bvły ubrane: w toa 
lety białe atłesowe, pokryte zapliso^anym crćpe 
chiffon, i kapelusze czarne z piórami strusiami. Li­
czba prezentów ślubnych doszła do cyfry 500; 
między innym- ks. Walii przysłał srebrną papie­
rośnicę panu młodemu; lord Tweedmouth —  ty arę 
z pereł, lord Rosebęry —  naszyjnik z pereł dla 
panny młodto Wesele było ciche, w kółku rodzin- 
nem, z powodu żałoby po lady Brodrick. W  podróż 
poślubną panna młoda ubrała się w toaletę białą 
sukienną z koronkami i sobolami, w płaszcz z se- 
alskin oraz duży kanelusz czarny.

Bez nazwiska. Osobliwy wypadek zajmuje 
obecnie władze policyjne. Człowiek, który żyj przez 
lat 30, nie znając swego nazwiska i m.ejsca ro­
dzinnego, chce się żenić. Ponieważ zaś nie ma na­
zwiska, nie może otrzymać potrzebnych niezbędnie 
do zawarcia małżeństwa dokumentów. Ten bez­
imienny kandydat na męża jest gimnastykiem, 
przebywającym na razie w małem miasteczku Cze­
śkiem. Wie o sobie ty’ ko tyle, źe ojciec sprzedał 
go trupie gimnastyków, jako sześcioletniego ohłopca 
i źe wędrował z tą trupą po całej Austryi- a fiikt 
nie troszczył się o jego nazwisko — nrjnniej on 
sam. Teraz dopiero, gdy jakieś nazwisko stało się 
koniecznem, zwrócił się do władz policyjnych z 
prośbą o „nadanie nazwiska i miejsca rodzinnego8! 
Dotychczas odpowiedzi nie otrzymał, a sprawa ma 
przejść do ministeryum spr«w wewnętrznych.

Zmarli. W Krakowie Amelia z hr. Stadni­
ckich księżna Światopełk-Czetwertyńska, urodzona 
na Wołynie w r. 1825. — We Lwowie: Anna 
z Hilgartnerów Mayerowa, żona kupca, lat 54; Leon 
Kozubski, poborca niestałych dochodów miejskich, 
lat 67; Paulina Pol, wdowa po literacie, lat 65. — 
W Stanisławowie Jan Mt ieranuwski, emer. radzca 
sądu krajowego i adwokat. — W  Odessie Pelagia 
z hr. Potockich Karolowa Belina Brzozowska, sio­
stra Konstantego hr. Potockiego z Peczary.

Ofiary. Zamiast rozsyłania życzeń noworo­
cznych nadesłali: Feliks Bogdanowicz z Ostrowia
6 K. 80 gr. dla uczniów) wykluczonych ze szkół 
w Poznaniu; Kcrol Walter z Przemyślan 3 K 40 
gr. dla biednych, Dr. Zygmunt Uranowicz profeoor 
gimn. ze Złoczowa 3 K. na weteranów z r. 1831 
i 3 K. na dzieci wrzesińskie.

N i  odbudowę spalonej części klasztoru na 
Jasnej Górze złożył ks.jJan Stopczyński ze Lwowa, 
(z prośbą o Mszę św. na int-encyę Heriryka) 4 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4 L w poł. 
4  2 R Bar. 75b. Spada. Deszcz.

W zapale.
— Nie wiem, doprawdy, jak panu podziękować... 

Uradowałeś mi pan życie !...
—  Nie ma pani za co dziękować! Jabym pra­

gnął codzień wydobywać panią z rzeki!,..

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
We środę „Dziudy8 sceny dram. w 7 obrazach A. 
Mickiewiczr (p oraz 16). We czwartek po poł. „Ksiądz 
Marek8 poemat dram. w 5 obr. J. Słowackiego (po 
7). Wieczorem „Krzyżacy8 obrazy w 12 odsłonach 
5 powieści Sienkiewicza, przerobi! Walewski (po 
raz 8). W  piątek „Krzyżacy8. W sobotę „Faust8 
trapedya Góthego w 5 akt. z prologiem ilustr. mu 
zyką ks. Radziwiłła (po raz 15). W  niedzielę „Dwie 
sieroty8 dramat w 7 obr. A. d’Ennery i Coreon 
(po raz 3). We wtorek „Dama od Maksyma8 kro- 
tochwila w 3 aktach J. Feydeau (po raz 10),

Literatura i sztuka.
Przegląd bibliograficzny Nowe książki 

otrzymane na skład przez Księgarnię Polską we 
Lwowie.

B e r t h e t  E. Przyiaciel Edwardka. Pgwwść 
dla młodzieży opracował Br. Brzozowsk: Z 6ma
rycinami. W  oprawie kart. 1‘60.

B o n  t r o m  E. Poj'ęcie prawa przyrody w 
nauce i filozofii współczesnej, przełożył W. Spasow- 
ski 7 przedmową A. Mabrburga K 3 20.

B u k o w i e c k a  Z. Żołnierz Dewetta. Z pa­
pierów młodego przyjaciela z 32m_ rycinami w 
oprawie K. 4.

D e f o e  D. Życie i nader osobliwe zadzi­
wiające przygody Robin zon a Kruzoe z Jorka. 
W  oprawie K. 4.

T o t a  El. Przez zimę do wiosny. Mój 
dziennik z czasu od października do maja 1900 do 
1901. ("Dochód na pomnik Mickiewicza) K. 1.

K a l e n d a r z  rolniczy na 1902 r. K 3’40
K i e s z k o w s k i  dr. I. Anpftamento Bor- 

gia K. 3.
K o n o p n i c k a  M. Poezye w nowym ukła­

dzie I. Fragmenty K. 2-60
L i g o u r i  A. Jak nas ukochał Jezus, czyli 

pobożne męki Pańskiej rozmyślanie. K. 1-75.
N i e m o j e w s k i  A Szopka 70 hal.
P o p ł a w s k a  F. Dtoe mogiły. Powieść dla 

starszej młodzieży K. 3.
P r z y b o r o w s k i  W. Szwedzi w Warsza­

wie. Powieść historyczna, dla młodzieży, z lat da- 
WDycb z 24 ilustracyami Ilnicza K. 3'20.

R i c b a r z  Dr.  pr o f .  Współczesne wyniki 
badań w dziedzinie elektryczności. Przełożył Bi. 
Goldman. Z 70 figurami w tekście. K. 1 60.

R o e t w  o r s k i  K, E. Tandeta K. 1.50.
S a m o p o m o c  w chorobach : cierpieniach

płciowych wedle za°ad lecznictwa przyrodnegc z 13 
rycinami. K. 2.

S o k o ł o w s k i  K, Atlas podręczny do na­
uki hidtoryi Polski. 80 hal.

S t a f f  L. Mistrz Twardowski, Pięć śpiewów 
o czynie. K. 6. — w oprawie K. 8.

S z a l a y  St.  Przepisy dla fotografów miło­
śników i zawodowych. Serya I. K. 2-30.

U m i ń s k i  W  ł. Tajemnica Banelera i Fli 
bustjerowie Powieść na tle dziejów Indyi zacho­
dnich z ilustracyami. W oprawie kart. K. 2,60.

U r b a ń s k i  M.. Opowieśó lirnika 70 bal.
W a l i g ó r a  M, Jasełka Szczyrzyckie pi 

Epifania. Obraz sceniczny w 3 aktach a 6 odsło­
nach K. 1.

W e r y h o  M. Oo mi powiesz? Powiastki dla 
małych dzieci. W  oprawie kart. E . 2-60.

Z a k o n  małżeństwa. (Katechizm małżeński). 
Dla małżonków jako też pragnących zawrzeć zwią 
zek małżeński K. 1 80.

R »pertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek „Trzy życzenia8 operetka w 8 
aktach K. Ziehrera. —  -Jutro ™e wtorek z powodu 
wigilii Bożego Narodzenia nie będzie przedsta­
wienia. Kasa teatralna w tym dniu sprzedawać bę­
dzie bilety na przedstawienia świąteczne tylko od 
9 do 12 zrań a — We środę o godz. w pół do 4tej 
po poł. na dochód Tow. wzaj. pomocy artystów 
sceny lwowskiej „Koś' iuszko pod Racławicami8 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 akt. przez A. 
W. Lasotę. Wieczorem o godz. wpół do 8mej na 
dochód Tow. wzaj pomocy artystów sceny lwow­
skiej po raz IHei „Za siódmą górą, za siódmą rzeką8 
balada W 3 aktach z prologiem przez Stanisława 
Kossowskiego. — We czwartek o godz. wpół do 
4tej po raz IVty „Nadzieja8 dramat w 4 aktach 
Hermana Heyermansa, w przekładzie Jana Kaspro­
wicza. Wieczorem o godz. wpół do 8mej po raz 
Ylty „Jaś i Małgosia8 opera fantastyczna w 3 a. 
Humperdincka występ I. Bohuss. Rozpocznie „Dom 
waryatów8 krotochwiła w 3 aktach K. Laufsa. — 
W  pią ek godz. wpół do 4tej po poł. „Łapowni­
cy8 komedya w 5 aktach Al. Ostrowskiego. W ie­
czorem po raz VII „Kierownik szkoły8 komedya 
w B akt. O. Ernsta, przekład Sacborowskiego. — 
W sobotę o godz. wpół do 4tej po poł. „Za siódmą 
górą, za siódmą rzeką8. Wieczorem o godz. wpół 
do Śmej „Żydówka8 opera w 5 aktach Kalevy’ego. 
gościnny występ E. Guszalewicza. — W niedzielę 
o godz. wpół do 4tej „Trzy życzenia8 operetka 
w 8 aktach K. Ziehrera. Wieczorem o godz. wpół 
do 8mej wznowienie po raz Iszy „Grochowy wie­
niec8 czyli „Mazury w krakowskiem8 komedya ze

podobno tam t

śpiewami i tańcami 
Małeckiego.

w 4 aktach przez Antoniego

Cz^ść ekonomiczna.
Wiednia, 21 grudnia.

(Z). Gmina nrasta W^dnia przystępnie do 
now. j ogromnej transe koyi finansowej, tóra 
wzbudza wielkie nadzieie w sferach giełdo­
wych, bo i posiadaozom zdeprecyonowanyc-h 
akcyi tramwajowych zapewni stosunkowo ko­
rzystne spieniężenie tycb papierów, lub wy­
mianę ich na nowe, ; niektórym gałęziom 
przemysłu, zwłaszoza budowlanego dostarczy 
pokaźnego zarobku na szereg lat na;bliższych. 
Oto bowiem pożycza gmina sumę 28Ó milio­
nów koron, z czego część przeznaczona 'est 
na wykupno linii tramwajowych, a reszta na 
rozmaite inwestjreye miejrfcie, z których pierw­
sze miejsce zajmuje budowa drugiego wodo 
ciągu. Zawarto już umowę przedwstępną w tsi 
sprawie, a sfinansowanie tej wielkiej pożyczki 
miejskiej ODejmuje bank niemiecki w Berlinie 
do spółki z tutejszym Lfiaderbank;eiii. W  cha 
rakterze ciohych epólmków przystąpić maią 
do tego interesu także inne wielkie banki au- 
stryackie i owo konsoreyum, które zawarło in­
teres z gminą, zaprasza je do tego, wszela­
ko Unionbank już odmówił, oświadczając, że 
jako instytucya austryacka nie myśli w spra­
wie, obchodzącej wyłącznie stolicę Aiistr i, 
przyłączać się do konsoroyum, na ozelo któ­
rego -Roi bank zagraniczny, tj. niemiecki bi nk 
w Berlinie. Pierwszem nastęDetwem tego in 
teresu będzie to, że wobec tego, iż akoye tram­
wajowe zostaną wykupione i przemienić ne na 
obfigi pożyczki miejskiej ubędzie naszej gieł­
dzie papier, który stanowił często przedmiot 
najdzikszej spekulacyi i miał bardzo burzbwą 
przeszłość. Przed laty dwudziestu kilku wyno-1 
sił kurs akcyi tramwajowych przeszło940 ko - j 
ron, a dwa ata temu spadł poniżej 250, i do­
piero w ciągu ostatnich kilku tygodni pod­
niósł się nieco. Dzisiejszy kurs wynosi 281. 
Wedle zawartej włeśnie umowy cena wy ku 
pna każdej akcyi tramwajowej wyniesie 300 K.

W sprawie upań-itwowienia kolei półno­
cno-zachodniej zaszedł zwrot bardzo niemiły 
dla aacyonaryuszów, gdyż, jak to już donio­
słem, rząd wystosował do zarządu tej kolei 
wezwanie, aby wybudował drug! tor na 
wszystkich liniach tej kolei, zarówno gwaran­
towanych przez państwo jak i niegwaranto- 
wanych. Dopiero po wybudowaniu drugiego 
toru rozpoczną się pertraktacye o upaństwo­
wienie. Rada zawiadewoza tej kolei me chce 
zastosować się do tegc wezwania, a już oo naj­
mniej żąaa, ażsby państwo w zamian za te 
nowe ogromne ciężary, jakie nakłada na kolej, 
podwyższyło odpowiednio swą gwarancyę, bo 
to wnłynie potem na podwyższenie ceny wy- 
kupna. Rząd odrzuca to żądanie i dlatego ca­
ła sprawa oprze się niezawodnie o Trybunał 
administracyjny.

W Paryżu odbyła się dziś subskrypeya 
na 265 milionów franków renty francuskiej. 
Emisya ta jest właściwie wcześni ej szem spie­
niężeniem odszkodowania wojennego, jakie o- 
trzyma Francja od Chin, a które płatne jest 
w oiagu 39 lat. Po raz pierwszy wogóle ozna­
czono tym razem kurs subskrypcyjny tej 
3 procentowej renty francuskiej na 100 za 100. 
Dokładne wyniki suhskrypcyi nie są leszcze 
znane, wiadomo tylko, że w bankach pary­
skich subskrybowano 8l3 milionów, wszelako 
oprócz banków przyjmowały także ogłoszenie 
biura rządowe w ministerstwie finansów i w

państwowej kasie oszczędności i 
miano najwięoej subskrybować.

Z Sofii donoszą, że sprawa nowej po­
życzki bułgarskiej bierze obrót pomyślny. Ga­
binet Karawełowa pozostaje nadal w urzędzie, 
gdyż udało mu się skłonić paryską grupę ban­
kierską do złagodzenia twardych warunków, 
dotyczących monopolu tytoniowego. Być może, 
że jest tu w grze wpływ Rosyi, gdyż wiado 
mo, że poseł rosyjski w Sofii Bachmetiew sta­
rał się usilnie ekłonić kapitalistów rosyjskich, 
by pomogli Bułgaryi do wybrnięcia z jej obe­
cnych kłopotów finansowych. Z drug ej strony 
opowiadają, że jakaś grupa banków argielskich 
ofiarować mie.ła rządowi sofijskiemu pożyczkę 
ne dosyć dogodnych warunkach i że niezawo­
dnie to było powodem, iż banki francuskie 
spuściły nieco z tonu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 653 75, wąg-erskie 667 09 

in^Iobsui' 261'50 Oniony 547'00, Bsnlrre- . 
remy 441'50, Land er bank' 42200, Ludwik i 
131 00. Cfoerniowieckie 532 00, ElbeGisie 465 00 
Sod ta papierowa 99'00, srebrne 98 9f aa- 
eu-y&oke. złota 118 70 austr. rento wal kor 
S5'95, węgierske złoto 118-70, węgieroka rento 
wal, kor. 94 25, dukat 11'31, 20-franków 1° 03— 
20-miirkówkfc 23'44—, ruble 2'53—.

T E L E ( M M O m i P “ .
Sofia 23 grudni*. Na wczorajszem posie­

dzeniu Zgromadzenia narodowego zawiadomił 
Karawełow, :ż książę polecił mu pozostać na­
dal na czele gabinetu i wyraził nadzieję, że 
Izba uchwali pożyczkę, stora jest dla poństwa 
nieodzowną konieoznoś ią. Karawełow nadmie- 
mł przytem, źe grupa banków przedłużyła do 
wtorku termin do uohwatouia pożyczki.

Wiedeń 23 grudnia. Cesarz uda e się jutro 
do "Wallsee, gdzie u areyksięcia Franc.szka 
Sahtotora przepędzi święta. Dnia 27 go po 
wróci Monarcha do Wiednia.

Londyn 23 grudni*. Do Tim™ donoszą z 
Sidney, że rząd związkowy postanowił wysłać 
nowy kontyngent woisk australskioh do Afryki 
południowej.

Londyn 2£ grudnia. Tutejszy poseł argen­
tyński otrzymał depeszę od ministra spraw za­
granicznych z doniesieniem, że rząd argentyń­
ski postanowił zerwać rokowanie z republiką 
ohiiijską.

Pekin 23 grudni*. Rosyjski poseł odbył 
korferancyę z pełnomocnikami chińskimi w 
sprawie traktatu mandżurskiego Jak się zda­
je, obecni pełnomocnicy nie są tak skłonni do 
ustęp ;tw lla Rosyi, tok Llnungczang. Doma­
gają się mianowicie naznaczenia wcześniejszego 
terminu wyeofima wojsk rosyiskich z Mandżu- 
ryi, żądają, aby Ch ny tyle mogły w Mandżu- 
ryi zostawić wojska, ile uznają za stosowne i 
potrzebne do utrzymania porządku, w końcu 
odmawiają przyjęoia warunków co do udziele­
nia Ro«yi monopolu na koncesye kopalniane 
w MandŁuryi.

Darmsztad 23 grt dria. Wyższy sąd wy­
rokiem z 21-go b. m orzekł rozwód małżeń­
stwa wielbiego księoia hesskiego.

Worszawa 23 g-ndnia. Henryk Sienkie­
wicz zachorował.

Kraków 23 grudnia. Klub słowiański od­
był wczoraj zebranie w mieszkar;u prezesa 
swego prof. Zdziechowskiego. Na zebraniu tein 
p. Lepki dał obraz dorobku literackiego Ru­
sinów w ostatnim czasie w dziale beletrystyki 
i poezyi; wymienił różnych autorów, na 
pierwszem miejscu Stetanyka i Kryńskiego; 
zaznaczył, że życie umysłowe Rncinów kon­
centruje się obecnie we Lwowie. W  dyskusyi 
zabierali głos prof. Zdziechowski, prof Ma- 
ryan Sokołowsk., Drof. Trettok, Cybulski, Za- 
wilińsKi, dr. Baaupre i iuui Mówcy podnosili 
między innenr, że literatura ruska w zaborze 
rosyjskim wykasuje małą żywotność i zastój 
wskszywali również na ogromnie nienawistny 
ton ruskiej prasy wobec Polaków, mimo, że ci 
żadnego nie dają do tego powodu.

Dentysta
Dr. J. Mintz

przedtem  D r. W eiss A kad em icka  3 .
wyjinujw zęby bez bolu ze pomocą narkozy, wykonuje 
też plom by ze azkla i porcelany. Sztuczne zęoy wstawia 
bez płyty w formie koron i mostków Całe szczęk j 
w kauczuku i złocie. Z apew nien ie  pod w znlędem  
   doskonałości.________________

KlepsiTFONOGRAFY
E D 1 S O K A

i na jw iększy  w k ra ju  w y o o r  
W ałków  ogranych i śpiewanych przez 
pierwszorzędnych artyetów i ertystl i 

po cenach zniżonych poleca firma

W ik tor Berger L w 6vr
Akademicka 18.

ProiMcyti i iemuDstracYe kinteresowme.
Cenniki gratis.

M IE C Z Y S Ł A W  Ś W IT A L S K I
ordynuje  w  c iio robach

nerwowych f mózgowych
Akademickc 11 parter na lewe, od 3 —5.

Założony w r 1353.
d o m  Ba n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y

pod firm*:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika, 1 

(Gmach Tow. kred ziemskiegoj
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowa i monety
i począw szy od 15 grudnia w y p ła ­
ca swoim klientom Kupony płatne Z 
końcem grudnia i 1 stycznia bet

żadnego potrącenia
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja8. 

Prenumerata roczna K. 3.41' wt Lwowie K S.fip 
na prowircyi. j

Wiedeń 23 grudnia. (Gisłda towarowa), 
(lukier (słabo) 18'56. Nafta geLioyj ski. beż 
zmiany. Sniry i * (t>ez popytu) 35 60.

Berlip 23 grudnia. (Zamanięoto giełdy), 
(Podług obliczenia procentowego). Banknotu 
austryaoKie 85 35 Spirytus 31 10.

Paryż 23 grudnia. (Lamkaięoie giei 
dy). Trzy procentowa renta 101 40, Mąkę
(„Fleur de Parfs8) 27 85

Wiedeń 23 grudnia. (Giełda zbożowa). 
Kursa w koronach i po 5C kilogramów). Psze­

nica na wiosnę 8 93—8'94, na maj-ozerwiec 
9,90—0'00, żytc na wiosnę 7'64—7'66, na maj- 
ozerwiec 0'0G—0 00 1 ukurudza ne wir snę
0.00— 0 03, na maj-czerwiec 5 78—5'79; owtos 
na wiosnę 7'77—7 78, na maj-czerwiec 0.00— 
0.00. Rzepak ne styczeń-luty 00'00—00 00, 
na sierpie -wrzesień OuOG—0000. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kw.ecien 0'00 —000. — Ten­
dencja : silna. Pogoda '. piękna.

E cdaDSSzi 23 grudnia. (Giełda zooio- 
wa) (Kursa w koronach i  d o  5C tlg.). Isze- 
mofe na kwiecień 8'71—8'72; żyto na kwie­
cień 7'36—7'37; owies ne kwiecień 7'45—7*47; 
kukuruaza na maj 5.48 — 5'49. Rzepak na sier­
pień 11'65— 1 1 7 5 .  Oferty a a  pszenicę: mier­
ne. Chęó kupna: ograniczona. Tendencya: 
lepsza. Pogodt : piękni ­
ał

Wiedeń 25 grudnie. Kursa giełdowe, 
Losy • a) procentowe :

Austr zakł kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/<
188t 39,

Tow. żegi. na Dunaju 10(4 zi m l  4°/,
Uregukm. Dunaju z 
Węg. Banku b ’

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 23 grudnia. Hr. M. Husa- 

rzewgts z Krakowa. Hr. St. Piniński z V7! dnia. 
Hr T Sobańska i hr.‘ M. Sobańska z Podola 
ros. Hr. L Ledóchrwski z Boleszczyc. J. Bo­
gdanowicz i B. E lein z Wiednia. Hr, St Mniszek 
z Żółkwi. Br J. Pohorecki z Terebiniec. W. Sie- 
miginowski z Terskiego. W, Postruski z Seredne- 
go. J, Biskupski z Tarnopola. K. Iwański z Ska- 
łatu F. Markiewicz z Dębicy. E. Wolmewicz z 
Gorlic. M. Skirruunt z Mińska. W. Szajna, F. Jel- 
lonek i J. Fenerstein z Drohobycza, K, Czarkow­
ski z Niegowiec.

HOTEL EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 28 grudnia Hr F. Resse- 

guier z Nisaa. JE A. Jaworski z Wiednia. St. 
Nowosielecki z Krosna. Dr K, Iwanicki i dr. A. 
Feicbmsnn r Krakowa. Z. Wiśniewski z Ciemie- 
rzowic. Dr. J. Dłużanski z Wiednia. Dr. J. Gro- 
mnjck' z Mysłowa. L. Rempel z Przemyśla. J. 
Jolski i J. Prokow z Rosyi. M. Topolmcki z Chy- 
rowfł, M. Karśnicki z Wołynia. S. Poszkowsk.'z 
Źydaczowa. M. Strzyźowski z Kłodna, 0. Jęurzejo- 
wicz z Rzeszowa. J. Mayer z Poznania. Dr. M. 
Pietrzycki z Bochni. Ks. Biliński z Brodów

z ł  0 %

Pożyczka serbska prem. po 100 fr 2w/0

r 1870 100
po 100

255 75 
250.— 
500.— 
265.— 
245 — 
82.—

Tureckie obi. prem. kolej po 403 ir 100 — 
b) bezprocentowe :

Budapeszteńskie (B&siltoa) 5 zł. 1710, Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł 404 00 Clary 43 
zł. m. k. 155.—, I  »życzK8 m lnsbruku 20 zł. 
80.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 71.—. Pożyczka 
n Lubiany 20 zł. 70.—, Ofen 40 zł. 170.03. 
p‘ Ifify 40 zł id k. 163.00 Czerw, krzyża austr. 
10 z l  50.—, Czerw krzyża węg 5 zł. 24'—, 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. 70— Salma 
40 zł. m. k. 224 —, Pożyczka saloburskc 20 zł 
74.0C1 Pożyczka St Geuois 40 zł. m. k. 243 OC 
Losy komunalne m. Wiednto r 1874 396 53

HOTEL FRANCUSKI
Ptoc Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel e komfortem, urządzony, pil 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 23 grudnia, F, Jaworek: z 

Mostów wielkich. S. Rastawiecki z Sielca. S Do­
boszy ński ze Stanisławowa. L Thom z Ożeli, J. 
Gawrońsk. z Borysławia. M hr. Gerzymska z 
Gstroża. A. Bylina z Stryja. S. Angerman z Prze­
myśla. W. Pasławski z Drohobycza B Czaykow 
ski z Żyra,wy. J. Wołoszyn i N Rudnicki z Hu- 
siatyna. F Rauch z Sambora. Z. Horodyńscy ze 
Zhydniowa. K. Zwolski z Brzeżan. K Metela z 
Lublińca. L. Cyga z Bursztyna. S. Pieniążek z 
Meduchy. E. Jordar z Krakowa. W. Getbem z Pi- 
kulic.

!  « ( « b  23 grudnia (Z  izby handlowej)
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za 100 K .: Kolej g&i ilaroia Ludwika po 

420 Koron 4z8-00 do 435 00. Kolej Lwowsko-Ozem  ■ Taaka 
po 400 i  )r. 523.00 do 535.00. B-.nŁu hipotecznego po 
400 koi. 540.00 do 555’00. A k c jo  ga"b*rni w Rzeszowie 
pc 400 kor. — -  do 100-— . Tow budowj wagouow 
w 8( noku po 500 koron 00C1,—  do 850.— , L a n n  dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.—  do 880 — .

L in iy  z a f l a w n e  hw sztukę: Banku hipot. g&iio 
5 proc. lot, w 60 lat, z 10 proc. prem. KU’ 50 do 000-00  
4 i pół proc. los w bO lat 97 6 ) du P-8 89, 4  proc, lot, 
w 60 laf 9 0 0 0  dc. 90-70. B am n  kraj. 4 i pól proo lo* w 
61 lar 99.00 do 99.70 Bank. kraj. 4 proc. los w 67 lat 
92'—  r.o 92-70 —  Tow. kred. gai, ziemskie 4 pros. (I ora - 
eya) fi8’80 do 94’— , 4 proo. lo* 4J i ) ół łatani 38.50  
4o 94.20, 4 proo. los w 56 lat 91 70 do 92.4 K

C sb llg i za srtukg; Olał. fund. propmac-yjne^, _ -1 pro 
97-60 do 98*30. Bukowi ósmego fund. pi-opm. 5 proc H>4-5t 
do — •— . Kom. Banku kraj. 6 proe. (II em isy l lOK—  •!o 
II11-70, RcJejowe lokalne Banki krajowego i  proseri-jv ■ 
po 200 koror 92 00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —’— do —.—. 1 proc. z 1898 r. 38 50 dc 94 21, iav - 
ita Lwowa 1 proc. po £00 koron 87-6) do 38 80 
po 200 koron 97-50 do 98 20.

t  • n tły ,  Dukał cesarsaa iI-L7 do 11=85. Napoleon- 
lor 18-90 do 19-15. Rubel rosyjsk- papierów^ 252.50 do 
255.00 IW  marek niemieckich 117-10 do 117-69.
a

H a d e s f a n e .
Rubryka ta aie poohodzi od Redahcyi, nie bierze też ona 

za nią ni siebie żadn odpowiedzialności.

(p(psscviiiąfloRM
Codrtermle prtidji&wkjró. Potząiti 

de Batrpcto v  bitnt Phrtmś.

Atelier dentystyczne
Hetmańska 6, wykonuje bię plombowanie, rwanie zębów  
bes bolu i wprawiani'! srtucznyok w' kauczuku i złocie.

Dr. dentysta W ik to r Jankow ski.

Ruch pociąpow kolejowycn
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego, 
i - r z y c h o d z ą  d o  L w o w s . :

Z K rk o w a  2  3 1 * , 1 3 5 ,  8 - 4 0 * ,  6-10, 8-50. 6 -50i9 .50*  
Z R zeszowa. 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec głó wny) 2  3 8  8-35*. 5-85 

10.20*: na Podzam cze: 2 ' 2 0 u & 12*, 6-11, 10'2*.
Z Tarnopola 8 00 (na dw. ?!.); 7 40 na Podzamcze 
Z Czerniowiec . l 2 1 5 f , 1 4 5 ,  6'20, 6'4C i 9 '20*.
Ze Stanisławowa 11-55 

» Ze S t -y ja : 6 10 , H O , 4'40 10 50*. 
j Z Brzucbowic, Żółkwi, Sokali 8 1 5 , 6 ’00- 
| Z Janowa 7"45, 5.15.

O d c h o d z ą  z e  L w o w ł  :
' D o Krckowa: 1 2  4 5 * .  8  3 0 ,  2  8 5 ,  4-15*, 8 -40, 6-20*, U *  
: Do Rzeszowa: 8 30.

D c Podwołoczysk z dwoi ;a głównego : 1 5E1, 6-30, 9-25 
11-10*; z Podzam cza: 2 - 0 8 ,  6 43, 9.45 11’88* .

Do Tarnopole: 7 10’ zdw -głów neg i 7-82* z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2  5 t * f 2 ’4 0 ,  6 25, 10 25, 10-80*.
Do Stan sławowa: 6 10*.
Do S try ja : 6 ‘35, 900 , 8 ‘05, 6-35*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10 20, 7 25*
Do Janowa: 9 1 5 ; 7.50*.

U w a g a .  Pociągi pośpieszni dmko"vane są literam  
tłnstem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 v ieczór do 5 min. Cq ran"

.Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy

41
4°

oblig. pożyczki miasta Lwowa 
} oblig. pożyczki miasta Lwowa

S o k a l  i Li Li en
DOM BANKOWY I KAfMTOR WYMIANY 

Zleoenla z orowirioyi załatwiam* oawrotm ooozta,



PRZEGlĄU z OŁia 24 Graonia 19u l .

3 T Y B E I t Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E v a m  W i l s o n a .

Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowe

i

vCiąg dalszy).
— Wiezienia rie są odpowiedniem polem dla 

praktykowania amatorski «go miłosierdzia — 
rzekł zimno.— Mam nadzieją przynajmniej, źe 
■yyegzaltowana jafiaś &ent/mentalność, a rio 
prosta ciekawość itob;eca skłoniły panią do 
przestąpienia progow, wstrętnych dla uczuć 
wytwornych i delikatnych, jakie wyobraźnia 
moja przypisywała pani.

— Powodów, jakie mnie tu sprowadziły, nie 
poddają pod kry tyką pańskibgo sądu — odpar­
ła Lea spokojnie, — Zechciej się pan zastano­
wić, że nadużywasz nieco praw swoich i przed­
wcześnie przybierasz rolę cerzora. Bywa;ą po­
myłki, graniczące ze zbrodnią. Jeżeli w ęo fa- 
ohowa, przesadna gorliwość skłoniła pana do 
wyrządzenia ciężkiej krzywdy niewinnej ko- 
bieoie, to obowiązkiem moim względem jego 
ofiary zarówno jak i przywilejem narzeozonej 
pańskiej jest osłodzić jej cierpienia i wynagro­
dzić krzywdę, za którą jesteś odpowiedzialnym 
przed nią i przed Bogiem. Kiedy chodzi o ży­
cie i dobrą sławę ludzką, to wszystkie inne 
względy idą na bok,

— A jeżeli się nie pomyliłem ?... eżeli ona 
istetnio jest winną ?

— W takim razie obecność pana tutaj wy­
padałoby przypinać tak nikczemnym i złośli­
wym powodom, że rumienię się na samą myśl 
przypisania ch panu.

— Jeżeli jestem oo przesady drażliwym na 
punkcie zachowania się pani- to nie powinnaś 
mi tego poczytywać za złe.

f

— Jak każdy człowiek, nie jesteś nieomyl­
nym,— ’ eżei' w'ęo drżę na mysi, że nischoący 
stałeś się może przyczyną wielkiego nieszczęścia, 
to me powinieneś si  ̂ obrażać o to, że biorę 
tak ży-ro do serca sprawę, w której zarówno 
honor twój jak i zdolnośoi specyalne są zamie­
szane.

Ona zarumieniła się, on zaś pobladł.
— Leo, czyż to ma być pierwsza nasza 

sprzeczka ? — zapytał, wyoiągaiąc do mej le­
wą dłoń, podczas kiedy prawa nie przestawała 
ściskać tamtej dłoni, martwo spoczywającej na 
kołdrze.

Jednem spój lżeniem ogarnął on smukłą, 
wykwintną postać narzeczonej, otuloną w bo­
gate sobole, z długim, spływającym z kapelu­
sza strusibm piórem, rzucaj ącem cień na deli­
katna twarzyczkę — uosobienie patrycyuszow- 
stwa — i obraz nędzy i rozpaczy, rozkrzyźo- 
wany tam na łożu boleści, z magnetycznemi 
oczyma, krwawymi wypiekami na twarzy i 
klasyoznemi, gorączką epalonemi nsty, szepczą- 
cemi wciąż wyrazy bez związku. Czy przy­
chylny los ostrzegał go o grożącem niebezpie­
czeństwie, stawiając mu tak żywo przed oeza- 
mi sprzeczność położenia oba tych kobiet, aby 
oprzytomnić jego zmysły i utrwalić zachwianą 
jego przynależność ?

Był on odważnym człowiekiem, ale za­
drżał jednakże, zajrzawszy do głębi swego 
zbuntowanego, zuchwałego seroa, i mimo wie­
dzy dłoń jego wypuściła rączkę Lei, a druga 
zacisnęła się silniej na rozpalonej dłoni chorej.

Czy z tego wzburzor t-go mętnego oceanu 
rozpętanyeh u yśli, w którym tonął umysł JLte- 
giny, wypiy? ął jaki błysk ś Wiadomości ? — 
czy duchy tyih dwojga porozumiały się taje- 
mmozo ze sobą ? — czy tajemniczy jakiś prąd 
przemknął do jej zamroozouego umysłu, aby 
ją uprzedzić, że ciężka krzywda jej została na- 
reszoie pomszczoną ? Trudno powiedzieć... Dość, 
że dziwnie czysty, dźwięczny, melodyjny

śmieeh wybuchnął nagle z pięknych, spalo­
nych ust, włączony z tryumfalnym niemal wy- 
krzykiem: Che sara, sara! Ciężkie powieki 
opadły zwolna na błędne oczy, a znużona gło­
wa, owiana złotą faią włosów, odwróciła się 
do ściany.

Tłumiąc głębokie westchnienie w piersi, 
Dunbar podniósł się z krzesła i stanął o bok 
narzeczonej

— Trzymałeś ją za puls ? — odezwała nę 
Lba. — Czy ma silną gorąoztę?

— Doohodzi niemal do granic ostatecznych. 
Puls ma straszliwie przyśpieszony. Trudno na­
wet policzyć Jego uderzenia.

— Mistress Singleton mówiła mi, że jest zu­
pełnie nieprzytomną i że nikogo me poznaje.

— Chwilami; ale zdaie mi się, te miewa 
przebijaki krótkiej świadomośoi. I tak przed 
chwilą zawołał:, na mnie: „Tyberyuszu" ! Jest 
to ta sama nazwa, którą, nie rozumiem dlaoze-

o, de ła mi w dniu piei wszego przesłuchania, 
“ idocnme moje wspomnienie łączy się w jej 

umyśle ze wszystkitm, co jest okrutne, nie­
ludzkie i potworne, a nienawiść, jaką powzięła 
do mnie, dręczy ją jak zmora, nawet w ma­
lignie.

Drobna dłoń Lei w miloząoem współczu­
ciu uścisnęła zlekka jego ręaę.

Po chwili miss Gordon rzekła zamyślona.
— Jaka ona piękna! Cóż to za posągowa 

rlatwarz! Jaka klasyczna szyja., jakie ręce. 
Rzekłbyś, że rzeźbiona w marmurze...

On milcząoe n skimeniem głowy potwier­
dził j°j zachwyt.

— Zdaje s ię  świętokradztwem łąozyć ż my­
ślą o zbrodni tak 'dealnie piękną istotę.. 
Lennoxie !. . .

On spojrzał w jej p ~vne oczy, pełne łez.
— Cóz ci tak oięży na sercu, Leo
— Czy możesz.. ety podobna, abyś ją po 

czytywał za winną tej ohydnej zbrodni?! 
Cała lej powierzchowność zdaje się zaprzeozaó

i temu.
\ — Pozory bywają często mylne. Pamiętam,
I jak mi sama kiedyś opowiadałaś, że najpię­
kniejsza, najnj ewinniejsza twarz kobieca, jaką 
widziałaś na portrece podczas podróży po 
Europie, była podobizna Wiktoryi Aeconmbo- 
n", a jednak ta kobieta była wcielonym sza­
tanem. Czy ja ją poczytuję za winną? Każde­
mu innemu dałbym wymijająną odpowiedź, ale 
ty masz prawo pytać, bo .

— Cotam mop zapytanie, gdyż nie przy­
właszczam sobie żadnego prawa, prócz przy­
wileju podzielania, jeżeli mogę, zapatrywań 
twoich i troski w sprawie tak ważnej. Przy­
wilej jest dobrowolnym darem przywiązania, 
a prawo — wynikiem obowiązku. Nie mów 
mi więc nie; tem milszym mi będzie twoje 
zaufanie, gdy przyjdzie ono samo, bez żadnego 
nacisku z mej strony

Dunbar ujął obie jej ręce, przygarnął ją 
dc siebie i popatrzał w głąb oczu , pełnych 
szczerości i przywiązar:%.

— Dziękuję ci, droga Leo. Tylko twoja de­
likatność mogJA wybewió mnie z tak kłopotli­
wego położenia, ale nasz stosunek nadaje oi 
zarazem ten przj wilej i prawo, z którego 
choćby óla mego własnego dobra, chcę abyś 
zawsze korzystała. Wróćmy więc do twego za­
pytania O ile sądzić mogę, dowody wszystkie 
są przeciw niej i potępiają ’ ą straszliwie. By­
łem tego zdaDia nim jeszcze została nresztu- 
wauą, trwałem w mem podczas sądowej inda- 
gecyi, fi następne wypadki utwierdziły mnie 
jeszoze w m6m przekonaniu. Od tej pory je­
dnakże nowe przypuszczenie powstało w mo­
jej głowie, rzucając odmienne światło n& odą 
tę smutną sprawę, w kkófej ta nieszczęśliwa 
może mniej jest winną, niż przypuszoza'iśmy 
na razie. Nie potrzebuję ci mówić, że dotkli­
wie czulę odpowiedzialność za zamknięcie jej 
w tem więzieniu, a obecne, rozpaczliwe jt,j 
położenie przyprawi™ mnie o bezsenne noce.

O  J 3 0 0 0 0 0 0 0 0 * J & O 0 O O O  „ N ow ość d la  korew pendencyi.
Stampilie kauczukowe do wyciekania w ła­
snego (in miniaturę) portretu na listach. 
Stampilie te wykonuje się według nade­
słanej fotografii po złr. 4, 5 i 0. Zlecenia 
Biuro anonsów i komisowe, Lwów ul. 
Sykstuska 30.

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia d® w szyst­
kich bez wyjątan dzienników, 
iw o  w s k i c n ,  k r a it o  w  b k i c . i  ,  
w a m s  w s k i c h ,  w i e d e ń s k i c h ,  
c z e s k i c h ,  ł r a n c u z k i c h  e c i .  
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia i a  klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p r c n u n i e r j !« j  n a  
w s z e l k i e  p i s m a

przyjmuje

Ajeocya dzieouików i ogTomdi
Sokołowski igo

we Lwowie,  Fasaź Hausmana Nr. 9.
Kosz ;orysy gratis.

ooooooooooooooooo

? 0 0 9 0 0 0 0 ® @ 0 @ 0 0 0 0 0 @ @

E k on om
żonaty  bezdz etny, 32 lat, z kil- 
kuletniemi świadectwami chlubnemi, ’ 
z lepszych gospodarstw w krajn, były  
podoficer w actylcryi, uczciwy i zdol- : 
ny w swoim facnu poszukuje posady j 
od 1 stycznia. W yjaśnień udzieli z s 
grzeczności b y ły  słuŻDodawea tegoż 
JW. P an  M ik o ła j tukusiew M  z 
właściciel dóbr Podhajczyki p. K o­

łom yja.'S k ła d  P łó c ie n  K o rczyń sk ich  
w e Lw ow ie  H a lick a  16. poleer po 
cenach konkurencyjnych: Serwety kolo-i-
rowe, Obrusy stołowe Bęcznihi, C h u s t k i © © © © © © © © © © © © © © © © © © ©  
do nosa, Bieliznę damską perkalową, płó- 
oienną, batystową i barchanową. Bielizną 
męską i dziecinną. Pończochy, skarpetki, 
płótna, weby, pcrkale batysty K ołdry, 
materace, s.ennifi1, prześcieradła i po­
szewki W yborną H erb a tę  rosyjską

Choroby weneryczne
i z a s ta rz a łe , oh tjgs p łc i cho­
ro b y  skórne  i kob iece, n (ła ­
bie- ie na tle  n e u ra s te n i i le - 
;zy ra d y k a ln ie  u r .  F R iS C ii  

P a . aż H ausm ana I. 8. Z ab ieg i 
leczn ieze  odbyw ają  s ię pod 
osooistym  doz .rem . B adan ia  
m ikroskopijne  i e, idoskopijne  

w godz. od 8  I ? ■ C 
W yłączn ie  d la  Pań  od 5 —6.

P o w o zy  odnawia najtaniej fabryka
iw o z ó w  L ic k e n d o r f a ,  Ż u l jf ls k ie g o  +

c s w a  2 *585? “^ ® ^8-go M aja 1. 2. —  pół 
ilo 65 ct., 75 et. i wyżej

IVTa Q'7^rrsw do **ycia ihaftu
l u i O n j  i i j  Singera i me «prze- 

Laje za gotów kę e opustem 1 0 %  lub na 
aty pod przystępnymi warunkami. Nau- 
■°. haftu bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
rysyłam bezpłatnie. J a n  L a u r u  k, 
jwów, Halicka 6. ___________________

Niesłychanie
niska cena!

Serwis porcelanowi/ 
obiadowy

biały na S osób 30 ztuk tylko zł. 
5-20. na 12 osób 10-30, talerz płytki 
12 ct , głęloki 14 et., deserowy 9 ct.

Serwis z  dekorocya
w kwiaty, na 6 osób zł. 8-90, na 12 

osób zł. 17-50.

Serwis szklany
31 sztuk na 6 osób tylko zł. 3-60, z 
paskiem matowym zł 4 40. Kielitizet 
do toina 12, 14, 16, 17 ct. Szklanko 
do wodo i ,  6" i 7 er. Filiżanka de 
herbaty z j  tękną dekoracy<i tylko 25 
ct. F ili tanki do czarne kawy po  

12, 14, 15 i 16 ct.

K a z i m  i  e r  z  L e  w i e k  i
Lw ów , Trybunalska.

Cenniki ilustrowane yratis » franco.

Z Fiume rozsyła
4.v/s k’lo B a ln a  szlachetna zł. 4'50
4 1/, B P ortow iec  . . „ 5‘—
47s » Ja^ r  . „ 6.85

do tego może być depakowana 
H e r b a ta  la 8on eh on g  ("herbata
familijne) 1/ł K zi. 1, 1/6 K. bO ct. 
w oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem na- 

leżytości.
M. I. R a d o ,  Fiume.

I ^utkl ze sp«cyalnej 
lihułki 

,A b a d ie ‘

rOSt-m i 1 ■ znr

~ *z :  d p a c e k ! A ntoniego K ra iń -  
[ sklego w Jei 'e r^ a ra  h ad Bor- 
szczów oferuje miody owocowe pitne od- 
szrzególniono kilkakrotnie na wystawach  

|a to : Miód czysty, M aliniak, W isz ni ak, 
forzeczm k, Agrestpiak, Dereniak i t. d. 
Ciicząc za blaszanke pięciokilową tychże 
wszystko opłatnie 6 K . 40 hal. Oferuję 

ł również w yoorny miód praśny lipeowy 
I w 5 k. blaszankach po 7 koron.

Fabryka Troczyńskiego,,
P a s a ż  H ausm ana, Lwów .

Funt puma dek 80 ct.
„ izekoJad^k 1'20.
„ karm elK ów  50 ct.
, herbatn ików  80 ct. 

C u kie rkó w  na d rzew ko  1 z ł
Jeoyoa k ra jo w a  fabryka: św iec  

w oLkow ych
F ry d e ry k  Schubuth i S n ka  

Lwów, R yn ek  I. 4 5  pol-ca 
świece woskowe, kościelne i stołowe, 
świecki na drzewko, stoczki, (łłów ny  
skład świec stea-yncw ych Apollo C eny  

ia b ry e z  ie .
Ekonom  żonaty, średniego wieku, j 

wszechstronnie w gospodarstwie obzna 
jom iony, wraz z chowem inweLtarza, 
z kauoyą, poaziiKuje poaady od stycznia j 
lu l później. Adres : Ekonom poste re
stante Budki.

G osiew skiego 4  od Igo  Lutego na |
I  piętrze 6 eleganckich pokoi z balko- 1  
nem, łazienką, pokoikiem słu żb ow ym ,, 
spiżarkami, ganki m oszklonym.

kon iczyn ę - tym otkę kupuje i sprze­
daje Dom handlowy Lwów, Pasaż Hans _  
mana 5. f|i

t e j  cd i listopada

nąj‘.lelrładnicjszy roszad jazdy 
pociągów osobowych i pośpie­
sznych dla (jtalicyi ' Bulcou-iny 
Ueny biletów do wszystkich stacyj 

Odległość kilomotrowa. 
G eo gra liczn y  ro zk ła d  stany] 

Z m apą sytuacyjną kolei żela­
znych Gałioyi i Bukowiny. Naj­
lepsze połączenia z zagranicą i 
da miejtt kąp ie low ych .—Dział 
informacyjny.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach, biurach i trafikaoh

K u rie r  Kolejowy
Cena 12 ct.

fJsaład biura dzienników  
Sokołow skiego- Lw ów  

P a s a ż  H ausm ana 9 .
— — •i

f c t f WO S C I
Księgarń' 3. Gebethnera i Spółki

w Krakowie.
Askęfcazy S. Dwa Stulecia XVIII i XIX, *om I . . .  Eor. 9 60 
Augusty oiowJcz .T. Pociągnięcia pędzlem, nowele „ 4 - —
JBełz.a W ł. Szkice, wspomnienia o b r a z k i .............................. „ 2-60
B a n ił«w sb l 45. Z minionych dni, fragmenty powieściowe . „ 4- —
B abiC w sfil T . X . KazaDia o męce Pańskiej na trzy posty,

wydanie trzecie ................................................................... ...... 2 -—
—  Kazania przygodne, wydanie czwarte..........................  „ 3-90
— Kazania świtalne, wydanie c z w a r t e .................................... ...... 3’50

HubieCKi BI. Kuaak, twierdza kresowa i jej okolice, wyda­
nie n o w e .................................................................................... 2’60

—  Obrazy i studya historyczne. Serya I., wydanie drugie . „ 5’20
— , „ „ Serya II. . . . . . . .  „ 2-80

F aber Fr. W . Wszystko dla Pana Jezusa, wydanie trzecie . B 2-50
G o m u F e k i W , Biała, n o w e le ..................................................„ 2 60
tiu ba lu  J/. D r, Szkice historyczne. 2 serye, wydanie czwarte „ 9 60
Melitflle. Noworocznik literack:' na pamiątkę jubileuszu H. Sien •

kiewieza, Zebrał A, P o t o c k i ...............................  „ 4‘—
M oraw ska X Przygody trzech chłopczyków i jednej dzie­

wczynki. Z sześcioma rycinami. K a/ton ........................... ...... 2-—
— Rutmistiz "Wybraniecki, powieść historyczna dla młodzieży

Z sześc oma rycinami. K a rton ......................................... ...... 8 20
W  oprawie ozd obn ej........................................................„ 4 '—

STowiński J . Sienkiewicz............................................................ n 4.—
40. A. Stare miasto, obrrzki zniedawnych lat, poezje . . . „ 2.—
O strow ski N aięru 8t. Pas rycerski, powieść historyczna 2 tomy „ 5'20
t*elc*ar .1. X . Życie duchowne, czyli doskonałość chrześci­

jańska, 2 tomy, wydan.e p i ą t e ...................................,, 81—
S ien k iew icz  H . Krzyżacy, powieść historyczna dla młodzieży,

z ośmioma rysunkami. K a rto n ........................................,, 4’50
W  ozdobnej o p r a w ie .............................................................   5-20

—  Krzyżacy, powieść historyczna, wydanie popularne , . . n l -60
— Ogniem i mioczi m powieść historyczna dla młodzieży, z 8

rysunkami, ułożył W. Grzymałowski. Karton . . . „ 3 —
W  ozdobnej o p r a w ie ........................................................  ̂ 4.—

—  Potop, powieść historyczna dla młodzieży, ułożył W. Grzy-
małowski. Z cśnrema rysunkami. K a r to n ....................„ 3'—
W  oprawie o z d o b n e j........................................................B 4‘—

S ien k iew icz  JH". Pan Wołodyjowski. Powieść historyczna dla 
dojrzalszej młodzieży, ułożył W. Grzymałowski. W  o-
prawie kartonowej . . .  . . .  .....................„ 3- —
W oprawie p łó c ie n n e j ....................................................  4-—

T etm a jer  P rzerw a  l£. Panna Mery, p e w i e ś ć ................... „ 4: —
W agn er C, M ło d z ie ż .................................................................. „ 3‘ 20
W ej-esenliofi J . Sprawa D o ł ę g i .............................................. „ 4-80

Wydanie wytworne na czerpanem papierze . . . „ 10'40
W ynpianeki St. Klątwa, tragedya . .     2-50
— Wesele, wydanie d iu g ie .........................................................B 4-—

Z a le sk a  UW. J . Młody wygnaniec. Z siednroma rysunkami,
wydanie trzecie. Karton ....................................................   8-20
W oprawie o zd ob n e j........................................................ „ 4'—

Z d z ie ch ow sk i M. Szkice literackie I ............................................... . 6 20
Ż m ich ow sk a  N arcyza. Myśli, ułożyła E J la ..........................„ 8’20

W  oprawie ozd ob n e j..............................................................   4‘20
Żm ićhow B ka N arcyza. Wybór pism, wydanie miniatu-owe n 2-60

W opraw'e ozd ob n e j..............................................................   4‘80
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Jeżeli wyjdzie z tej choroby, to zarządzę 
śledztwo w dalekich stronach, ».tóre, mam na­
dzieję, że zdejmie z niej ciężar winy o tyle 
przy u ajinnie, że wykaże, iż była nieświadomą 
wspólniczką, nie zaś główną sprawczynią zbro­
dni. Ty, moja szlachetna Leo, będz>eaz pierw­
szą, której powierzę rezultat moich poszuki­
wań. Jestem bardzo zafrasowany i zg^ębmny 
sprzeoznem' przypuszczeniami; musisz więc 
być cierpliwą i wyrozumiałą dla mnie, je­
żeli czadem wydam ci się obojętnym, albo roz­
targnionym.

— Gdybyś mniej gorąco brał do serca całą 
tę sprawę, to zawiodłabym się w zauitmu, ja­
kie pokładam w twoim charakterze — rzekła 
Lea. — Co do mnie, wi«sz, ie  me jestem na
tyle samolubną, aby ohcieó cię zaprzątać
moją osobą, kiedy tak ważny kłopot masz na
głon ie.

Choąc uspokoić przypuszczalne obawy 
jego w tym względzie, zostawiła chwilkę dłoń 
swoją w jego ręce. a drugą oparła zlekka pie­
szczotliwie na jego ramieniu, co było tak nie­
zwykłym objawem serdeczności z jej strony, 
że w innych okolicznościach byłoby mu to pe­
wnie sprawiło wielką przyjemność.

— A ! oóz to za smutny widok1 — westchnę­
ła Lea.— Tyle urocza po«taó, strącona do tej 
przepaści moralnej nędzy i zwierzęoości! O ! 
^ennoiie, mam nadzieję, że Bóg miłosierny 

powoła ją z tego św.ata przed tron sprawie­
dliwości Swojej, zanim przejdzie przez tortury 
i hańbę ludzkioh sądów!

TJozuła dreszcz, który wstrząsnął mm na­
gle od stóp do głowy, tak że puściwszy dłoń 
jej pochylił się n;żej nad łożem ohorej,

— Niechaj Bóg- broni, aby miała umrzeć te­
raz! — wyrwało mu cię z piersi.

IGiąg dalszy nastąpi).

wychodzące rano we "Wiedniu 
d o s ta r c z a  f s p r z e d a le  num e 

ram i Dojedyńczym i*

l e p  s a m e p  dnia wieczorem
do godz. wpół do lls te j

8 :uro dzienników i ogłoszeń

L. PLOHN
(d z ie rża w ca  S o k o ło w s k i) .

ul. Karola Ludwika Nr. 9

„CONFISERIE nNI0N“ we Lwowie
Parows* fabryka cukrów i czekolady,

poleca swoj‘e wedłup najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępowych 
śre lków wykonane w yśm ien ite  krajowe fabrykat-? specyalne jako to: 

Angiblikie, francuskie i szwajcarskie bombony i cukry wszelkiego rodzaju—  
Bonbony atłasowo —  produkta słodowe —  k -rm tlk i owocowe —  bonbony salo­
nowe. W yśm ienite cnkijrki deserowe w -óśnych doborowych gatunkach (Dragćes, 
Prelmóes). —  Deserowa pieczywka, biszkopty, herbatniki, pierniki. — Orientalne 
specyary cukrowe. —  P rz e ró ż n e  a rty k u ły  św ią teczne  na B o że  N aro  
d zen ie  i W ie lkan o c  —  od pojedynczych do najwytworniejszymi.

Oukur lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe —  skórki pomarańczowe 
kandyzowane. O patentow any c u k ie r ow ocow y do imaZenia owoców mar­
molad, soków. itp. jako względnie najtańuzy dodatek zamiast zwykłego cukru 
Durakowego. S o k  do p o lra i*  |a k o  n a llepozy  i n a jtańszy  środek zamiast 
masła i miodu- W reszcie rozmaite soki owocowe, marmolady >tp.

Nadm ieniamy, źo wszystkie a rtjk u ły  surowe i niateryałj potrzebne do 
wyrobu nasjych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnyon źródeł —  bada
i kon tro lu je  s ta le  chem ik sądow nie z< p> zy  ilężony.

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie.
Fabryka ul. Zainaistynowska 21 Zarząd Łukasińskiego 4.
Skład głów ny : p l. Gołuchów ikiego 9. F ilia : R ynek L2.

' H r s k iprzedtem 
W e  " o w i e ,

k r y c i a  s to ło w e  *

d€* Qkya*czeni ' 8rebrzenia

Kto chce mieć
na zimę ciepłą, dobrą koWrę niech się 
uda z zauraniem oo znanej pracowni - :oł- 
der Józefa Schu te ra  Lwów ul, K o- 
peri ilia 5. K o łd ry  i_» wacie weimane] 
od ł, 4, 5, 6-50, 7, 8, 9, 10 do zł. 14. 
K o łd ry  atłasowe jedwabne po zł. 12, 
14, 16, 13, 20 do zł. 32 K o łd ry  pucho­
we podbite nadzwyczajnie lekkie, ciepłe 
i trwałe po zł 16, 18, 20, 22, atłasowe 
jedwabne po zł 25, 28, 35 do 40. M a ­
te ra c e  czysto włosienne po zł. 14, 16, 
13, 20 do zł. 82. Sienniki zwykłe i i p r ę .  
Zynowe poduszki, prześcieradła, po­
szewki it.p. po możliwie nai n iżrzych  
cenaon poleca jedyny we Lwowie wy­
łączny zkłud i praco wr ta kołder i m a­

teraców

Jósef Schuster
Lwów, Kopernik? liczba 5.

'■ " S j r c y i .

Poidr k s ią ż ę c y
zrmkomioie odświeża i upiększa płeć.—Cena od l ‘20do3 30h.

J A H  I M A T O W I C a
htesm Lwów ul. SykstusJ-a l. 26 i ul. Halicka l. 11. -• - -  

Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

g b a e b ■ d ■■■■■ ■ ' Ć i i z i i i i a n n

KANTOR WYMińNY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (pjI. Jagielloń­
sk a I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslocry.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział w k ła d k o w y
został napowrót do tego samego lokaln 

przeniesiony.

r a o m a s
zeszyt październikowy zawiera następujące nowości
d’A lb e rt G avotte  et mtisette ia fórtepian.
IT a rti E . Ooux m urtnure  na foitepian.
: Unchheln.ur A . M azi rk a  na f-.rtepian.
C slnnna W alew ska  M . M elo d ye  żyd o w sk ie : E leg ia  i 

K o łysan ka  na fortepian.

Listopadowy numer zawierać będzie następujące kompozycye:
R zepko A . „W Im  S OJca“ ModHtwa na głos średni.
Kr?.“ zanow ski J. M en u et na fortepian
Ks. *1 u im lrski K . S e ren ad a  z  H a jdu czka  i K artk a  

z album u. X
M assen et J- ^ y ją le k  z  o p ery  W erth er. g
Prenumerata M elom ana kwartalnie wj nosi l korory, Główna 

ckspsdyoya na G a lic ję  8 . S oko łow ski Lwów, Pasaż F au imana 9. g
>oooo©oc oooooo ■■■> W  łO POOOOOOO

N A JT A N IE J
Z nakom ite  arom atyczne  H erb aty

silnie naciągające
pól kila zł- ct.

© o n g o .........................   1.60
Souchong B 2.—

eiange de London n m 8.—
K alsow  caaiaa . „ B 4.—

Najlepsze w j  siewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ct., 1-60 i 2 z ł.

■ w - z ’
znakomite w sm tku w woreczkach po 
4’/ ł  kg. opłacane do kaidei stacyi poczto­

wej w oraiu.
1 kg. woreczek 
zł. ct. 43/t kg 

ił . ct
C ey  on gruboziam . wyb. 2-20 
C eylon najprzedniejsza . 2 1 6  
C eylon średnia . .
C eyion  zielona
Cey*on pen ™ 

u kka arabska

2-08 
2—
2-16 
2-16

Jaw a złota . . . . .  2-16 
K a rra k a s  znak. w smaku l.Su

L E O N A R D  S O L E C K I
Lwów, ul. B atorego  Z .  Każde zleceni* 

o d T o tm e  załatwia się.

10 60 
10-40 
10 —  

9 65 
10 40  
10-40 
10-40 

6 5 0

Lasaa

Hsrka < ihrta»: kotwica.

L ln lw n l.C a iis.C tm i]:
z Richtera apteki w Pradze,
.znane powszeennie jako niij- 

doakonalMe ból® >uimlera 
jąc* naoi ranlł.jeel wwszys 
kich aptekach pj ceue 80 uzel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. dc nabycia!

Przy rnpnie tegg wezędzi * 
ulubionego śiódk. domowegc 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach r 
nasza marka oihronną „koł 
wic%“ : iDtek Richtera, wten- 
ozac można być pewnym że się 

; itLzymałoDreparatpia- 
; wdziwy.
; iptta " i  Richter 
; pod „złciym  lwem“  

v  Dra d ze ,

wurrwwwki T. nlicft E lżb ie ty  6 ♦♦

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

d m u  u d a  R t e d l a
' rt « o o T3 -H Cfl■B ̂  raj O O 'Zib* CL'XI Qd>

S SiPa
S  O °

Lwowie, ul. Teatralna
HBBBATĘ

nolecfc 
zbioru m ajowego: 
półki. OoDgo zł. 1-60 
Souchong czar. ?.
— zbiór majowy 8-—  
Keysow czarna 4-- -  
Melange dsLon. 4-—  
W y siewki herba­

ciane. . . I -80
W ysiewki najle- 
pszy-b herbe'- 1-60

3  naDrzeciw Katedry.
poleca najlepsze gatunki

3S&  J Ł  W W  3 ^
o smałtW czystym aromatyczny i, 
które rozsyła franko opłacone do 
bazacj stacyi pocztowej 48/4 kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . S — pół k
Cuba gm bc-ziarn. 9-50 „
Ceylon zielona 10.—  „
Ceyl. z. przednia 1C’4U „
Oeylon e . g. ziarr. 10-75 „
Ceyion ziać pert, 10.75 „
Mocee Arab. arom. 10-1’b B
Jawa złota 10-76 .

c3
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C pakowsnie nie li^zy się.
Zamówienia a prowhucyi wysyła się odwrotną poest-y

|  Feliks Niedzielski
Lwów, nl. Łyczakowska 1. 10 

artyBta-szklarz, wykonuje wszelkie roboty 
O  w zakres szklar jtws *. chodząoe, ja k o to : 
ęP;. itraie, roboty rysunkowe w ołowiu i 

wszelkie obstalunki po oonaob możliwi® 
najniższych.

Redaktor odpowiedzialny: L u d w i k  M a S iO U S k i Papier z fabiyki Czerlańskiej. Z drukarń- E. Winiarif


